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Obecno położenie.
W czorajszy telegram nasz wspomina 

o pośredniczącym wniosku, który Anglia  
przedłożyła konferencji londyńskiej. S z le 
zwik, niezawodnie południowy tylko, wraz 
z Holsztynem mają wedle tego wniosku  
Ustąpić Duńczycy Niemcom. Inne dzienniki 
podają telegram z Paryża, opiewający i 
naczej. N ie  ustąpić zupełnie południowego  
Szlezwiku i Holsztynu ma wedle an g ie l
skiego projektu Dania R zeszy, lecz po
łudniowy Szlezw ik  ma ]>yć połączony z 
Holsztynem i w cielony do R zeszy  pod 
zwierzchnictwem Danii.

Czy jedna czy druga wersja jest  
prawdziwa, zaw sze  jest  prawdopodobnem, 
że m oskiewski pełnomocnik, baron Brun 
iiow, oświadczył się za programem an
gielskim. W  pierwszym  bowiem  razie, 
kwestja następstwa w H olsztynie  i S z le 
zwiku nie jest  w projekcie zawartą, więc 
nie dotyka praw carskiej rodziny do 
Holsztynu, w drugim zaś razie traktat 
londyński mniej więcej byłby zachowany.

Również jest  rzeczą prawdopodobną, 
iż bezwarunkowo francuzki pełnomocnik  
nie poparł wniosku angie lsk iego , czy ten 
^niosek  żądał oderwania zupełnego połu
dniowego Szlezw iku i Holsztynu, czy tylko  
autonomii pod zwierzchnictwem Danii. 
Francja kwestję tę rozstrzygnąć pra
gnie powszechnem głosowaniem, więc nie 
może popierać żadnego p lanu , któryby  
ją z góry  przesądzał. Telegram  też nasz  
wczorajszy donosił, że Francja już uczy
niła wniosek, aby zapytać ludności.

A le  nie kw estja  granie lub dynastyczna, 
stanowi g łów ną trudność w załatwieniu 
tego sporu. W znoszą  się kwestje, zarówno ! 
Danię i inne mocarstwa obchodzące, i 
Mocarstwa neutralne pod żadnym warun- 1 
lriem nie chcą dopuścić , aby K ieł został  
portem wojennym, a Rendsburg twierdzą  
Zw iązku niemieckiego, choćby nawet D a
nia odstąpiła R zeszy  księztwa zupełnie. 
Nie chcą one R zeszy , a mianowicie Pru 
Rom oddać silnej pozycji wojennej na 
Północy, przewidując, iż książę  Augusten- 
burg już albo zawarł albo zawrze mili
tarną konwencję z Prusami. Zamiarem  
neutralnych w zawieraniu pokoju je s t ,  aby 
Prusom  nie dać bynajmniej wzróść w po
tęgę na Północy, nad Bałtykiem, W sz y st 
kie dzienniki pruskie z tego powodu 
w iodą zaciętą polemikę przeciwko temu, 
jak jsowią, mięszaniu się  obcych mocarstw  
w spraw y wewnętrzne R zeszy , która je
dynie ma mieć prawo oznaczać, które 
twierdze i porty mają być związkowemi. 
f  Zapewne w angielskim projekcie po

P r z e d p ła tę  p rzyjm u ją  :
l l i u r o  A d i u i o i t t r a e j i  . . G \ Z E T V  N A R O D O W E  >“ 

p n y  u l i c y  W a t o w e j  | i o d  I. -S I  m . .  l u d i i e ż  w i z y a t H e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  a u b l r j a c k i e .

O G Ł O S Z E N I A  ( i l i s e r a t j )  w s z * I k ia - f r o  r o d z a j u  
p r z y j m u j ą  s i ę  za  o p ł a t ą  o d  m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  w i e r 
s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  6 c e u t ó w  o p r ó c z  o p ł a t y  s t ę -  
p l o w e j  90 c e n t ó w  z a  k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c z e n i e .

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o i z e n i a  na  c a ł ą  F r a n c j ę  
p r z y j m u je  j e d y n i e  B io ro  p. H.  W e i Q t e m b g r- 
K e r a  w P a r y ż u .  F a u b o u r g  St.  D eu is  1-.
L IS T Y  w sz e lk i e  w in n y  b y c  p r z e i y ł a n e  rf r a u o o.* 
LIS TY  r e k l a m a c y j n e  n i e o p ie c z ę to w a n e  n i e  
u le g a ją  f r a n k o w a n i u  R Ę K O P I S M A  n a d i y ł a n e  do  

r e d a k c j i  n i e  z w r a c a j ą  się i b ę d ą  n is ie zo n e .

Ban

średniezącym musi być punkt wyraźny, 
wzbraniający zmieniać Kiel w port w o
jenny zw iązkow y a Rendsburg we fortecę, 
skoro z taką skwapliwością ministerjalne  
pruskie pisma jęły się tej polemiki. Z a
pominają jednak te pisma, że we w szyst
kich traktatach pokojowych stawianie lub 
znoszenie  pogranicznych fortec , bywało  
zaw sze  jednym z głównych warunków  
pokojowych, jako sprawa, mająca większe  
znaczenie na zewnątrz, a nie czysto w e
wnętrzna.

Aby nad wnioskiem pośredniczącym  
Anglii można było  dalej obradować, peł
nomocnicy stron wojujących wzięły go  
wraz z wnioskiem Francji ad referendum, 
to jest  zażądają instrukcyj , a otrzym aw
szy  je  wystąpią w razie najpomyślniej
szym z modyfikacjami, z kontrwnioskami 
i td. Tym czasem  upływa termin rozejmu.

W  interesie więc ludzkości i dla doj
ścia do układu, jak pisze francuski Moni
tor, zażądano od stron wojujących, aby na 
przyszłem, to jest  na jutrzejszem posiedze
niu przedstawiły wniosek przedłużenia ro
zejmu.

Flyeeposten, dziennik kopenhagski, pi
s z e ,  że Dania jako warunek przemiany  
rozejmu w trzechmiesięczne zawieszenie  
broni, stawia opuszczenie Jutlandii i S z le 
zwiku przez sprzymierzonych, i zajęcie  
Szlezw iku przez wojska neutralne, zape
wne francuzko - angielsko - s z w e d z k ie !

Nam się zdaje, że konferencja mogła
by się jeszcze  długie miesiące przewle
kać , bez widoku nawet pom yślnego za
łatwienia. Ale sprawa rozejmu jest tru
dniejszą i o nią może się  prędzej rozbić 
konferencja, niż balansując ciągle między 
wnioskami i kontrwnioskami.

Dzisiejsza Europa.
( F ilka m y ś l i  '  z a k ą tk a . )

I I .

(Ciąg dalszy.)
Jeszcze jedną  rzecz musimy wyjaśnić, zaczem 

przystąpimy ^o właściwego pytania. Oto , jakko l
wiek prawa m oralne są J i a całej ludzkości n ie 
odm iennie jedne  i la sam e ,  zachodzą przecież 
pew ne modyfikacje tych praw wedle pojedynczych 
narodów i odpowiednich im rodzajów k lim atu ,  
gleby i pożywienia. Ma się tu czynienia z ta 
ką ró ż n ic ą ,  jak między obyczajami narodów, k tó 
rych istota i motywa są zwykle te sam e,  F e z  siła 
i forma odm ie n n ą ,  t. j. z różn icą  g łównie s to 
pn iow aną ,  która jednakże  tem większą się staje 
im dalej za E u ro p ę  wzrok nasz rozciągniemy. 
M o r a l n o ś ć  p u b l i c z n a  (jeżeli w ogóle da się 
wynaleść i być publiczną) jest więc przedewszy- 
stkiem m o r a l n o ś c i ą  n a r o d o w ą ,  nie zaś 
moralnością rodzaju ludzk iego ; a m oralność n a ro 
dowa je s t  to wyraz uczuć pew nego ,  od w łaściwe
go mu klimatu , gleby i pożywienia zawisłego n a 
rodu. Moraliści chcąc układać kodeks moralny, 
w i e d z ę  ż y c i a  dla człowieka jako członka rodu 
|ndzkvpgo, powinniby przedewszystkiem badać 
etyki pojedynczych narodów , i stawiać tylko to ,  
co; po su raiennem  odjęciu dyferencji, w s p ó l n e m  
się w nich okaże.

Określiwszy w ten  sposób  co jest moralność 
indywidualna i publiczna ,  a m ając przed sobą 0- 
braz dzisiejszych wyznań, zastanówmy się nareszcie

Przegląd polityczny.
P r u sy . W spom nie liśm y  niedawno o pe

wności, z jaką liberalne organa pruskie mówią 
już o blizkiem zaprowadzeniu stanu oblężenia w 
Poznańskiem . Osltl. Z /g .  pisze o tem:

„Przeniesien ie  jenera ła  von Steinmetz do Po
znania w stopniu  kom enderującego, uw ażane jest 
w kierujących kołach z wszelką pewnością za 
wróżbę blizkiego obwieszczenia stanu oblęże
nia w Poznańskiem. Komendant ten, jes t  człowie
kiem bardzo energicznym i surowym. Dodać tu 
należy, że lir. W aldersee ,  który jeszcze niedawno 
tem u w rzeczonej sprawie równocześnie z nad- 
prezydentem H ornem  jeździł do Berlina, oświad 
czył się wtedy zarówno z p. Hornem przeciw zapro
wadzeniu stanu oblężenia. Niemniej zostaje z tem 
w związku okoliczność, że przed niewielu dn ia 
mi nietylko wszystkie urzędowe i połurzędowe, 
lecz i wszystkie inne dz ienn ik i ,  w jakiejkolwiek 
z rządem zostające s tyczności,  otrzymały jak 
najwyraźniejsze wezwanie, ażeby w kwestji stanu

■ca
nad pytaniem, o ile dzisiaj religia je s t  wobec postę
pu kierownicą uczuć i wyrazem publicznej m o 
ra ln o śc i ;  oczywiście iż będziemy mieć tu na oku 
religię chrześciaiiską.

Boski system moralności , ew anielia ,  zawiera 
w sobie bezwątpienia prawdy, dające się wynaleść 
w etyce każdego z narodów, ma więc charakter , 
odpowiadający m oralnym potrzebom całejjludzkości. 
Nie potrzeba na to d o w o d ó w , gdyż sam fakt 
szybkiego rozszerzenia się chrystjanizmu w całej 
Europ ie ,  przemawia za tem najlepiej. Nie da się 
atoli z drugiej s trony zaprzeczyć, iż p ie rw o tna ,  
boska czystość nauki C hrys tu sow e j , nieraz w cią
gu wieków zamąconą bywała, gdyż po zejściu A- 
postołów bywała ona częstokroć w b ł ę d n y , bo 
ludzki sposób, doży c ia  stosowaną. Sam fakt is tn ie
nia trzech głów nych kościołów i wielu sekt clirze- 
śc iańsk ich ,  z których każda najlepiej naukę Chry
stusa pojmować i do życia stosować m n ie m a , 
przemawia znowu za tem drugiem twierdzeniem. 
W idzim y więc j a s n o ,  iż nie jeden  naród lub g ru 
pa narodów czuła n ie p rz ep a r tą ,  w ew nętrzną p o 
trzebę pogodzenia wzniosłego systemu miłości 
chrześciańskiej ze swemi wrodzonem i, narodowc- 
mi pojęciami i obyczajami.

Gdy baronowie niemieccy torowali miecz 111 
drogę krzyżowi za O d r ę , to nie z czystego ducha 
opozycji stawiali Słowianie twardy opór krzyżo
w i,  lecz dla tego ,  że nowa religia zagrażała ich 
również  świętym zwyczajom, i in te reso m , że juz  
n ie powiem narodowym lecz gminnym. Opór ton 
mniejszy lub większy, widzimy wszędzie, i wszę 
dzie były te samy powody. Co więcej,  k a ż d e m u ,  
kto z liistorją krzewienia religijnego obeznany, wia
domym jest to faktem, że kościół m usiał w cz ę 
ści choć zew nętrzn ie  ulegać naciskowi żywiołów

oblężenia zachowywały nadal zupełne m ilcze
n ie ,  jeżeliby nie chciały lub nie mogły p rze
mawiać za sianem oblężenia. Rząd przeto, chociaż 
tylko pośrednio, chce dać tyra dziennikom do 
z r o z u m ie n ia , że zaprowadzenia stanu oblężenia 
oczekiwać należy w najbliższej przyszłości, a to 
skutkiem osiągniętych w procesach o zdradę stanu 
rezultatów. Ludzie, niowtajemniczcni w sferę b iu 
rok ra ty cz n ą ,  o tych rezultatach oczywiście nic, 
nie w iedzą,  lecz to pewna, że w łaśnie ostatniemi 
dopiero dniami w skutek  rozlicznych zdrad, jeż.li 
można użyć tego w yrazu ,  tudzież niektórych ze
znań odżałowanych . rezultat śledztw okazał się 
n iespodzianką nawet dla za trudnionych przy śledz
twie urzędników i skom prom itował wielką część 
tutejszej ludności polskiej, mianowicie inteligencji,  
tak iż te raz ,  kiedy oczekiwano końca śledztw, 
takowe dopiero nanowo się zaczną. Co się tyczy 
sposobu obwieszczenia sianu  oblężenia, to wedle 

2. ustawy z 4. czerwca 1851, zaprowadzenie 
m oże być. albo stanowcze, w którym to razie wy
chodzi od ministerstwa s t a n u , albo tymczasowe 
z zastrzeżeniem bezzwłocznego potwierdzeniu przez 
m in is te rs tw o ,  używ ane  w wypadkach pilnych w 
pojedynczych miejscach łub okręgach ,  przez naj
wyższych naczelników wojskowych na wniosek 
szefa administracji dotyczącego o k ręg u ,  w grożą- 
cem zaś n iebezpieczeństwie bez tego w niosku; 
w fortecach obwieszczenie wychodzi od komen- 
danla fortecy. W  niniejszym wypadku, gdzie na 
leży oczekiwać stanowczego za p row adzen ia , nie 
stałoby na przeszkodzie nawet orzeczenie §. 12.
1. c., wedle którego kwestja stanu oblężenia i po
łączone z n ią  zawieszenie pojedynczych artykułów  
konsty tucji ,  mają być usprawiedliwione przed 
Izbam i,  gdyż takie usprawiedliwienie potrzebuje 
nastąpić dopiero przy najbliższym żebranin się Izb."

D a n i a .  Mieszkańcy Jutlandji znoszą z h u m o 
rem ciężar obecności wojsk obcych na swej ziemi 
rodzinnej.  K orespondenci pruscy wyrzekają na 
„psie życie“ (Hundeleben) po kwaterach ju t landz
kich i na „zuchwalstwo bezczelne" (Frechheit) 
Duńczyków. Na próbkę przytoczymy list, u m ie 
szczony w Krcttz - Z t  £. 'z R anders  fnó tnocna lo t  
landja) d. 22. maja:

„Od czasu nastania r o z e jm u , bardzo mało 
ważniejszych wypadków zdarzyło się w Jutlandji, 
lecz i te nie były wcale pocieszające. Duńczycy 
występują teraz w tak bru ta lny  sposób, jakby oni 
byli zwycięzcami a my zwyciężonymi, i wszędzie 
objawiają życzenie, ażeby się rozejrn już  raz s k o ń 
czył. W czoraj na placu jarm arkowym  iniano licy
tować wybrakowane k o n ie ;  kupujący  się zebrali, 
lecz zaledwie się sprzedaż rozpoczęła, ukazały się 
dwie osoby, wysłane od policmajstra E lm ąu is ta  z 
zakazem kupowania tych koni, grożąc iż w prze
ciwnym razie rząd duński k u p :one konie odbierze 
właścicielom bez wynagrodzenia. Gdy w skutek tak 
nieusprawiedliwionego zakazu n ik t więcej nie l i
cytował a tłum się nie rozchodził, wezwał k o m e n 
dant miasta obecnych, nie chcących licytować, do 
rozejścia się, a gdy go nie us łuchano , zawezwał 
16 żołnierzy. T u  chcieli Duńczycy ściągnąć z ko 
nia oficera, który miał tych 16 żołnierzy sprow a
dzić. Żołnierzom udało się przy użyciu kolb tłum 
rozprószyć i plac oczyścić. Następnie licytację zasta
nowiono a policmajster, który się ośmielił nasze p la
ny krzyżować, jes t  tymczasem z urzędu oddalony 
i aresztowany, a ju tro  będzie do odpow iedzia lno
ści pociągnięty. Po zniesieniu licylacji przyszło do 
jenerała  pruskiego Minister kilku włościan, za k u 
pnem koni do miasta przybyłych, i prosili go, a-

żeby im z wolnej ręki te koni sprzedano. Lecz 
prośby ich nie usłuchano, a konie poszlą się do 
F lensburga  na sprzedaż.

„ W  Aalborgu mieszkańcy tak nadużywają 
przywilejów rozejmu , iż o 9. godzinie wieczorem 
zamykają domy i nie wypuszczają nikogo. Dlatego 
też żołnierze nasi wysadzają „upa r te  drzwi" z za
wiasów i odnoszą na strażnicę. Żona nauczyciela 
Dickmana zgotowała na 4 dni przeznaczony rae- 
naż odrazn i posłała go oficerowi pew nem u z tą 
uwagą, iż raczy sobie sain zgotowane jad ło  roz ło 
żyć na 5 dni. Dzisiaj zażądano od komendanta 
miasta powozu dla jenera ła  F a ikenste in  do po 
dróży do \  iborga, a duńska władza podwodowa 
przysłała wóz od gnoju bez siedzenia. Podobne 
szykany codzień się zdarzają  Nieprzyjaciel k o 
rzysta dobrze z rozejmu, rek ru tu je ,  przysposabia 
bydło i konie —  a więc o pokoju  ani myśleć."

W ojskow i pruscy nie kontenci też bardzo z 
rozejmu, sądząc, że zastanowienie kroków n ie 
przyjacielskich przeszkodziło  im w dalszych zdo- 
byciach, do czego poczynili ju ż  przygotowani!. 
Mianowicie chcieli przeprawiać się od Fryderycji  
koło Middelfart na wyspę F ion ię ,  a z wyspy Feh- 
raarn robić wycieczkę na wyspę Laaiaad. N a p o 
czątku rozejmu komunikacja wodna Ju tland ji  z 
Eionią koło  Middelfart zustała o twartą , lecz gdy 
rekruci i ochotnicy ju tlandzcy dążyli tamtędy, a- 
by się połączyć ze swemi szeregami, P rusacy ze 
rwali tę kom unikację nanowo, i obsadzili w ybrze
ża gęstym kordonem  straży.

Duńczyków  zaś boli patrząc, jak Prusacy 
gospodarują sobie w całej niemal Ju tland ji ,  więc 
panuje  żądza dalszej walki, a p rzytem  obiegają po 
Kopenhadze pogłoski o tajnych uk ładach  ze Szwe 
cją i F ranc ją  celem ewentualnej pomocy. Okręta 
norwegsko-szwedzkie robią z pod Goteaburga 
wycieczki na wody duńskie, gdzie z uniesieniem 
witają przyszłych kolegów boju .

F r a n c j a .  Kadencja ciała prawodawczego skon
czyla się dnia 28. maja po sześciu miesiącach i
23 dniach trwania. Odbyła ona 92 posiedzeń i u-
chwaliła 27 ustaw, tyczących się całego państwa, a
163 usląw znaczenia miejscowego. Książę Morny 
nas tępującą  przemową zarannąt kadencję »» muc1
ni u cesarza:

„Moi panowie!  zabierając dziś jeszcze głos, 
obawiam się zaprawdę, abym nie p rzed łużył j e 
szcze z kilka m inut tej długiej i pracowitej k a 
dencji. Pracowaliście więcej niżeliby się publicz 
ności zdawać mogło. Publiczność wie tylko o wa
szych publicznych rozprawach, ale nie wie o p ra
cach waszych biurowych i komisyjnych. Dziękuję 
wam jako prezydent za wszystko, cokolwiek przy
jacielskiego, uprzejmego i grzecznego doznałem z 
waszej strony. Zadaniem mojem było godzić i j e 
dnać. Tylko pod tym w arunk iem  uważałem je  za 
pożyteczne. P odług  mego zdania, godność i powaga 
ciała politycznego może być u trzym aną tylko um iar
kowaniem i grzecznością w dyskusjach i szacunkiem 
wzajemnym członków. Kraj nasz tyle doznał od rew o
l u c j i , iż po każdej pozostały mu wspomnienia, 
sm utne pamiątki, sprzeczne zasady. Któż więc 
miałby prawo, oskarżać kolegę i wyrzucać mu, że 
w innym  czasie inaczej m ów ił ,  inaczej myślał ni 
żeli dzisiaj ? Któż godzien sądzić o powodach, j a 
kie sum ieniu  nakłada miłość dobra publicznego i 
doświadczenie? I ja  znalem tę p rzeszłość,  k tó rą  
usiłowałem osądzić sprawiedliwie i szczerze. Ach!
I ja mógłem w idzieć, jak przy najlepszej wierze 
zmieniają się zdania wedle położenia i oko liczno 
ści, w jakich żyjemy. S tronnictwo, to partykula-

narodowych i zastosować się do istniejących zwy
czajów i obyczajów, bo tylko tym sposobem była 
nadzieja należytego przyswojenia nowej religii. 
Gzegóż nain to dowodzi? Oto że cbrystjanizm 
był wprawdzie wyrazem moralności człowieka i 
ludzkości w ogóle po ję te j ,  lecz ta k ,  jak go k rz e 
wiciele pojmowali,  nie miał w sobie w arunków  
zaspokojenia wszystkich wyłącznych pragnień n a 
rodowych u różnych ’.' odrębnych narodów. P rz y 
puśćmy, iż mogło się było s la c ,  iżby ludy  nie 
były się dalej uobyczaiły, lecz zalo przyszły do 
szerszej samowiedzy praw in te lek tualnych , niż 
wówczas nim now ą religię k rzewiono —  to było
by e.hrześciaństwo znalazło jeszcze twardszy i 
więcej stanowczy opor. Religia bowiem tylko 
wówczas uważana je s t  za sw o ją ,  gdy nie idzie 
wbrew narodowym uczuciom , których źródło jest 
n ieodmienne i niezachwiane, bo tak ie ,  j a^ ziemia, 
klimat i pożywienie. Jest to doświadczenie, które 
jeszcze po dziś dzień na każdym kroku czynią 
misjonarze i z którego zręcznie umieją korzystać.

Możemy więc odpowiedzieć na powyższe 
py tan ie ,  iż wobec dzisiejszego postępu , który 
prawa i zasady narodowości u św ięca ,  jest  re- 
Itgia o tyle tylko kierownicą uczuć i ideałem 
publicznej m ora lnośc i ,  o ile idzie w parze zwla- 
ściwemi i wrodzonemi narodom uczuciami i oby
czajami. Katolicyzm, któryby nie uwzględniał za
sady narodowości w łoskie j,  mógłby W łochy  oddać 
ła tw o pod berło pro testan tyzm u lub jakiejkolwiek 
ionej religii. W  Polsc  \  gdzie prześladowanie k o 
ścioła jest zarazem prześladowaniem narodu  i na 
odwrót, może nabierać kościół katolicki coraz w ię
kszej narodowej potęgi.

Mając za sobą to. cośmy dotychczas powie
dzieli, będzie nam łatwo odpowiedzieć na drugie

zasadnicze pytanie: jakie s tanow isko pow inien  
zajmować kościół w narodz ie?  Tak  pytanie jak i 
odpowiedź uważamy za ważną, gdyż jest to k w e 
stja najbliższej przyszłości, kwestja owych grun- 
towniejszych przeobrażeń  w E urop ie ,  których 
przedwichrzem je s t  nam Vie de Jesus.

l l o b b e s ,  zastanawiając się nad kościołem i 
państwem, widział dobrze jakie leżą  trudnośc i  w 
harm ouijnem  powiązaniu tych potęg i n ie widział 
w końcu  innej rady jak tylko żądać zlania k o 
ścioła z państwem w n ie roz łączoną  jedność po l i
tyczną. Lecz cóżby w takim razie nastąpiło? Albo 
żywioł kościoła byłby silniejszy i państwo byłoby 
despotyczną t e o k ra c ją , albo polityczne in teresa 
wzięłyby górę i religia, zrównana niemal zeru, 
byłaby s łużebn icą  polityki.

Głębiej tę rzecz rozbiera R o u s s e a u. R o z 
różnia on głównie dwojaką religię w p ańs tw ie :  
najprzód r e l i g j ę  c z ł o w i e k a ,  ów wewnętrzny 
czysto indyw idualny kult,  k tóry jest źródłem in 
dywidualnej moralności, a następnie r e l i g i ę  o- 
b y w  a t e  l a ,  objawiającą się zew nętrzn ie  w sp ó l-  
nenii dogmatami i obrządkami. Drugiej przepisuje  
on różne  dobre strony, choć wynajduje i złe, lecz 
pierwszą stawia bardzo wysoko.

„Na podstawie tej świętej, wzniosłej i pra- 
dziwej religii — mówi on —  uznają się braćmi 
wszyscy ludzie, dzieci jednego Boga, a spo łeczeń
stwo, z takich ludzi złożone, nigdy się nie ro zp a 
dnie “ (Contr. soc. L. 1\ Ch. 8.) Dodać należy, 
iż Rousseau mniema pod tą  religią wyraźnie 
czysty cbrystjanizm. Błądzi jednak  dalej tw ierdząc 
iż i ta religia ma tę główną wadę, że n ie Stojąc 
w żadnej styczności z ciałem polilycznem, me 
wzmacnia prawa żadną inną  s i łą ,  prócz tej ja k ą  
ono samo ze siebie posiada, że więc nie przycią-



r j im .  P rzypom inam  sob ie ,  że na początku mego 
źy wota zył wielki w o jo w n ik , sławny marszałek , 
m arszałek  Soult.  Dopóki nie był u steru rządów, 
cały świat myślał, że marszałea wygrał bitwę pod 
T u lu z ą  (przeciwko Hiszpanom i A nglikom , k tó 
rzy go wyparli z Hiszpanii); gdy został m inistrem, 
w ie lu  lucz i  upew nia ło ,  że on przegrał tę bitwę 
(śmiech). Jeżli zmieniają się punkta  w idzen ia ,  
zm ień,a się i zdanie o rzeczach Bądźmy więc 
względni zawsze i uprzejmi dla kolegow. Ach moi 
p a n o w ie ! jakżeż dobrze moglibyśmy służyć in te 
resom naszego kraju, gdybyśmy współdziałali wszyst- 
kieiui siłami bez uprzedzeń  ■ bez drażliwro ś c i ! Do 
tego ce lu ,  który jednoczy  in teresa cesarza ,  kraju 
i wasze, dążyć będą zawsze moje us iłow an ia ,  jak 
długo będę miał zaszczyt, zajmować to miejsce.“ 

Bezbarwniejszą przemową trudno  było zamknąć 
kadencję, k tó rą  zagaiła sław na mowa cesarza N a 
poleona z d. 5. listopada.

Hr. M ontaiem bert ogłosił broszurę pod tyt. 
„Le pape et la Pulogne*, a Ludwik W ołow sk i 
wydał obszerne dzieło „O bankach.*

A n g l ia .  Telegram w spom niał k ró tko  o starej, 
a zawsze nanowo ze starym sku tk iem  wnoszonej 
mocji lorda I lennessy  w Izbie gmin parlam entu  an- 
gielsniigo, tudzież o odpow iedzi Palmerstona. Hen- 
nessy wniósł nas tępu jące  rezo lucje  w sprawie pol
skiej : 1) T rak tow ania  rząd u  Jej kr. M. z Moskwą 
n ie  odniosły żadnego zadc walniającego skutku. 
2) Z p rzed łożonych  parlamentowi papierów poka
zuje s ię ,  że Moskwa nie dotrzymała warunków, 
pod ktorem i rząd  angielski jej panowanie w P o l
sce uznaje . 3) Rząd W . Brytanii nie jes t t^dy 
dalej obowiązanym uznawać zwierzchnictwo M o
skwy nad Polską.* W nioskodaw ca maluje smutny 
obraz cierpień Polski i twierdzi,  że sposób, w ja 
ki earl Ruasel podczas swego pobytu w Szkocji 
wyraził  s,ę o postępowauiu  Moskwy, je s t  uzasa
dnieniem jego rezolucyj. Po stronie Polski stoi 
równie  prawo publiczne, j ik sympatja europejska. 
Lord Palm erston czyni u w a g ę ,  i e  zgadza się zu
pełnie  co do owego wielkiego politycznego wy
pad k u ,  ja t i r a  byl ponział P o ls k i ,  jako też  co do 
przygany, k tó rą  daje H ennessy  zachowaniu się M o
skwy wobec Polski.  Lecz n ie je s t  to kwestja, któ- 
raby obecnie Izbę obchodziła. Hennessy potępia 
stanowisko Anglii wobec sprawy polskiej,  ale nie 
pojmuje Palmerston, czego zaniechał uczynić rząd 
angielski. H ennessy  przyzna! przy dawniejszej spo
sobności, że nie domaga się wojny, lecz tylko ak 
cji dyplomatycznej wspólnie z innem i europejskie- 
mi państwami. Otóż rząd angielski posuną ł  się w 
swych ayplomatycznych usiłowaniach tak d a lek o , 
ja* tylko zdołał. W śró d  istniejących okoliczności 
pozostawały Anglii Jw ie  tylko drogi albo oszczę
dzić sobie dalszych kroków dyplomatycznych', albo 
toczyć z M oskwą wojnę o P o lsk ę ,  co pow szech
nie uważanem było za szaleństwo. P alm erston  go
tów je s t  poazielac zdan ie ,  ze Moskwa nie dotrzy
mała wobec Polski swych obowiązków. Gdyby 
wszakże Izba rezolucje  p rzy ję ła ,  n ie będąc zaraz 
w gotowości nadać im wagi wydaniem wojny M o
skwie o oderwanie P o lsk i , to znalazłaby sie 
nrc<jiŁ.u n niegoonej uie i śmiesznej sytuacji.  
T rak ta t  w iedeński podpisały oprócz Anglii także 
i inne  m ocarstwa, a je d n o s tro n n e  oświadczenie 
rządu angielskiego m e  wystarczyłoby do unieważ 
m e n u  praw Moskwy do Polski.  M oskwa tw ierdzi
ła  przedtem, iż nie posiada Polski na mocy trak 
tatów, ale p n w e r a  oręża. Jest to tedy rzeczą nie 
bez wagi, że Anglia swoją dyplomacją wymusiła 
na Moskwie przyznanie  (?), że posiada Polskę na 
podstawie iraktatow, którym po przy wróceniu spo 
koju i porządku  zadośćuczynić je s t  obowiązaną. 
W  im ieniu  Polski samej spodziewa się wreszcie 
Palm erston , że Izba nie da się unieść uczuciom i 
nie ogołoci Polski z o p ie k i , k tórą  jej ten traktat 
nadaje.. ..  F itzgerald oświadcza, iż rząd nie uczy - 
n i l  dla Polski wszystkiego co mógł był uczynić ,  
lecz owszem sparaliżował akcję Francji i Austrji. 
Lord H ennessy cofnął swoje re z o lu c je , nie zaś 
,ak mylnie donosi Gazeta K otońska , że odrzuciła 
je  Izba.

Times czyni nad tem: smu<nemi rozpr iwami 
nas tępu jącą  znaną z dawna u w a g ę : „Cóż m oże
my uczynić, jezli nie zdołamy s k ł o n i ć  i n n y c h ,  
aby nam pomogli ,  a sami w żaden sposób nic il- 
czynić n ie je s teśm y w stanie ? Możemy objawić 
nasze zdanie. O bow iązują  nas do tego trak ta ty  i 
prawo europejsk ie  i uczynić to musimy tak sk u 
tecznie, ja k  tylko można. Moskwa nie m i  śmia
łości,  unieważnić w prost i otwarcie traktaty. S to i
my na posadzie in k ta tó w .  muszą tedy w ysłucha
ne być nasze głosy.*

M o s k w a .  O wiadoraem obiciu i zabraniu  
do niewoli oddziału pruskiego w W t ó r k u , u m ie 
szczają teraz dzienniki petersburgskie raport T r e 
powa, przytaczający po p ros tu ,  co m u doniósł 
podpułkow nik Nelidow przy pomocy sprawozdania 
wójtów głbinnych. Nelidow pisze:

„ W  skutek rapor tu  wójtów gmin Lisewa i 
Wilczogóry mam zaszczyt donieść JW panu ,  że w 
nocy z d. 17. na 18. kwietnia zbrojny oddział 
żołnierzy p r u s k i c h , składający się z oficera, 15 
piechoty i 1 jeźdźca, przybywszy do wsi Koście 
szek, pół mili z tej sfrony granicy ko ło  Lisewa, 
przyaresztował tamtejszą straż nocną, z 6 ludzi 
z łożoną . Sołtys Tomaszewski dowiedziawszy się 
o tym wypadku, chciał się cośkolwiek dowiedzieć
0 przyczynie uwięzienia tych ludzi,  lecz jeden  ze 
żołnierzy pruskich dal ognia do niego, co go spo 
wodowało ukryć się. N astępnie udali się ci żo ł
nierze do sąsiedniej wsi W to re k ,  gminy Wilczo- 
góra, tani napadli na dom obywatela, pana Robo 
wskiego, powybijali mu szyby, drzwi g r a l t e r u  wy
ważyli i wywlókłszy jego samego z łóżka wypro 
wadzili na pole, dokąd także sprow adzono i resztę 
mieszkańców wioski wraz ze sołtysem Kieresińskim,
1 nakazano wszystkim uk lęknąć ,  przykladajęc ka
rabiny do piers i .  W sp o m n ia n ą  straż nocną przy
wiedziono także na to pole. Tym sposobem było 
30 osób uwięzionych. Oficer zakom enderował żoł 
nierzoro, aby otoczyli wszystkich i wymierzyli na 
nich karabiny. W rzaw ę, powstałą przy tem, us ły 
szeli objeżczyki pograniczni i patrol kozacki, 
który bezzwłocznie dał znać o wszystkiem Neli- 
dowowi do miasteczka W ilc z y n a ;  ten  natychmiast 
przybył z wojskiem, zmusił <.ofnierzy prusk ich  do 
z łożenia broni i odprowadził ich do W ilczyn  i. 
P rzyaresztowanych zaś mieszkańców uwolnił .  P ru  
sacy tłumaczyli się nieznajomością granicy, po n ie 
waż od niedaw na dopiero przebywali tam na sta 
nuwisku.*

Pierwszy ta raport moskiewski, który zgadza 
się zupe łn ie  z relacją polską o tem zdarzeniu  a 
postępow anie i m ęztwo P rusaków  maluje w p ra 
w d/lw em  świetle. Zapom niał ty lko dodać ze P r u 
sacy zostali obici i odarci.

ga zupełn ie  serc obywateli do państwa. Rzecz się 
ma wbrew przeciwnie: te m niem ane wady są wła
śnie  wielkiemi zaletami re l ig i i , gdyż gJyby one 
nie istniały, nas tąpiłaby koniecznie wykazana już 
u  Hobbesa al ternatywa.

Tak j e s t :  religia i m oralność w państwie po- 
wioify by*, religią i moralnością  c z ł o w i e k a  a 
ni e o b y w a t e l a .  Kierownictwo spraw, że je  tak 
nazwiemy, rozumowych, należy rio owego polity
cznego ciała, które rozum ow ą wolą ogółu do 
kierownictwa powołane zostało; lecz kierownikiem, 
najw yższą  instancją, jedynym  sędzią i t rybunałem  
uczuć a tem samem i moralności,  m oże być tylko 
religia o p i n i a  p u b l i c z n a ,  czyli jak dla nas 
n a r o d o w a

Czyż jednak  — może tu kto zarzucić — re 
ligia i m oralność  publiczna, nie sto jące w stycz
ności z władzą narodow ą,  odpowiedzą właśnie 
tym m enarusza lnym  uczuciom narodu, które we 
wszystkich k ie runkach  są warunniem jego od ręb
n o śc i?  Co więcej! Czyż wówczas religia i morał 
uość publiczna zamiast w h jrm onii ,  „ie staną w 
kontradykcji z wolą n a rodu?  czyż nie może się 
trafić, że interesa kościoła b ędą  przeciwne in te
resom państwa ? Lecz co najgorsza,  —  może kto 
inny zarzucić —  czyż m oże religia, k tó n j  po
czątek jest boski, zależną być od uczucia ludz 

lr,M, a s® więcej, od różnych odrębnych uczuć I 
naro owych, i c i y i  może ulegać i m odyfikować I 
« C  pod naciskiem publicznej op in ii?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 27. maja.

(A) W alka  bratobójcza w Ameryce coraz więcej 
zadziwia świat. Olbrzymie proporcje poświęcenia, 
pieniędzy i krwi, przelanej z taką wytrwałością, a 
raczej zim ną zaciętością , są bezprzykładnem i do 
tąd w dziejach państw.

Ostatnia kilkudniowa w alka, powtarzana to 
z jednej lo z drugiej s trony przy niesłychanych 
stratach obydwóch walczących a rm i j , oprócz zn i
szczenia dotąd jeszcze żadnego nie wywarła sta 
nowczego sku tku . Straty północnej armii liczą do 
40 tysięcy. Naczelny wódz Połudn iow ców  w swo
im raporcie przejętym donosi,  że w porów naniu  
z za b i ty m i , liczba r a n r y rh  jest prawie żadna. 
Nazajutrz też same armie są  g o to w e— i do tej 
chwili zapewne ju ż  ponowiły nową rzeź bratnią 
na nowej linii o b r o n n e j , gdzie je n e ra ł  Lee się 
cofnął, i pojutrze, gdy z obydwóch stron zaledwie 
pozostanie t rz e c :a część armii. I wszyscy sądzili 
b y , ze  przecież i jedna  i druga strona muszą 
przyjść do p rze k o n an ia ,  że podobna walka bez 
końca, powinna raz w sposób ludzki się zakon 
czyć, i że ju ż  mają dosyć. Nie, wcale nie, tak 
południow a jak pó łnocna s trona znow u dobę- 
dzie świeżych siły  we krwi i pieniądzach, ażeby 
rozpocząć bój tak jakby po pierwszy raz wystę- 
pywali w pole.

Ostatnia walka wywarła tu ogromne wrażenie. 
Ta n iem ożność dopatrzenia końca w pasowaniu się 
dwóch części n a ro d u ,  który ma tak ważny 
wpływ na interesa E u ro p y ,  nie może jak tylko 
irytować strony interesowane.

Skutek  ostatniej kilkodniowej walki inaczej 
M onitor pojmuje i przedstawia, a inaczej tutejsze 
dzienniki, jak  Morning Post. 1 tak pierwszy uważa 
je  jako  zwycięztwo po stronie P ó łn o c y ,  a ostatni 
daje n aukę  Połnocnikom  i radzi im aby się ju ż  
raz przekonali, że nie podbiją Południowców.

M ieliśm y w tych dniach w ie lk ie  ś w ię t o ,  bo 
rocznicę urodzin królow ej; otóż  jak za dawnych  
czasów, w szystko odbywało s ię  i teraz, i ze w sz y 
stkiego tu w szyscy zadowoleni,  ale obok starych 
rzeczy w su n ę ły  się now e. I tak młody następca  
tronu w tej chw ili absorbuje uwagę wszystkich, i 
pom im o że św ięto  to było  św iętem  starej króle  
wej, nie m ów iono jak ty lko o nim jako o blizkim  
królu, i nie w yw o ły w an o  jak tylko jego im ię  z 
p ew n em  unies ien iem , a raczej z tą nieudaną p o 
żądliwością czegoś  innego  niż co jest, zwracając  
s ię  ku niemu jako ku tem u. który niejako z pra 
wa pow in ien  i m oże  zadow olnić  o w e  oczekiwania .  
A co się jeszcze  przyczynia do pew nej sympatji, 
si ln ie  objawianej przez lud w szędzie  ku następcy  
tronu, to nipjako uosob ien ie  tu sprawy duńskiej  
przez jego powabną m ałżon k ę ,  dla której Anglia  
tak jasno  wypowiada sw oje  w spó łczu c ie  pomimo  
tego co rząd swoją drogą robi.

Nawet Times w swojem sprawozdaniu z dnia 
tego, opisując parady przed księciem, pow iada: że 
gdy mu oddawano ho łd  królewski, zniżając sz tan
dary przed nim, dostrzegł on ze w tem po rusze
niu było cos niezwyczajnego i z zapałem wyko
nanego

Jednakow oż pomimo całej admiracji,  pełnej 
czci dla królowej, Times uw ażał zbytecznem za
wieszenie obrad par lam entu  w dziel święta k ró 
lowej, i zarazem przepowiada pewność dotrwania 
Izby aż do końca ostatniego roku  swojego s iedm io
letniego mandatu.

Ciągle świeże posiłki dążą  do Algierji,  a pod 
T une tem  flota francuzka do silnych rozmiarów 
dochodzi.

Z apew nia ją ,  że pomiędzy Anglią a F ranc ją  
przyszło do zupełnego  porozum ienia  co do kwe- 
stji utworzenia z H olsztynu i części Szlezwiku 
państwa udzielnego, —  a jego przyszły m onarcha,  
książę Augustenburg, w swojej odezwie ostatniej 
odw ołu je  się do postanowienia wolą niekrępowa-

n ą  ludu tych prowincyj, obiecując nawet opuścić 
takowe, ażeby nie dać i cienia pozoru jakiegoś nl-  
poru ze swej strony. Coraz bliżej jes teśm y nie 
ostatecznego wprawdzie rozwiązania tej kwestji, ale 
przynajmniej sprowadzenia jej na ostateczną a 
nie pó łśrodkow ą drogę.

P a r y ż  28. maja.

(K )  W ycbodźtwo polskie zwiększa się z 
dniem każdym. Jadąc od Strasburga do Paryża 
spotyka się coraz gęściej postacie polskie ogorzałe, 
wielu jeszcze w ubiorze powstańczym. Można ich 
liczyć we Francji  na parę tysięcy, ludzi zdrowych 
ale pozbawionych wszelkiego sposobu utrzymania. 
Panuje  pomiędzy nimi pew ne prowizorjum  u m y 
słowe. Rzemieślnikom najlepiej j e s z c z e , bo we 
Francji  znajdują wszędzie pracę, choćDy nawet nie 
umieli języka krajowego; lecz straszna bieda dla 
młodzieży ze szkół albo ludz i ,  wyrwanych ze za 
wodu nierękodzielniczego. Bardzo wielu korzysta 
z ostatnich, przypadkowych zasobów, by się cze
goś nauczyć. Lecz są i tacy, których rozpacz p o 
rywa. S łyszałem niestety o kilku już  wypadkach 
Samobójstwa. Są wreszcie i tacy, którzy upatru ją  
w M eksyku dla siebie karjerę . S m utna  to rzecz. 
Lecz jak powiadam — jest pew ne prowizorjum w 
zamiarach.

Ostatnia dyskusja w parlamencie angielskim 
przykre robi wrażenie n ie ty lko na rodakach na
szych, ale jeszcze bardziej m eże  na Francuzach. 
Lud francuzki przypisuje Anglii wyłącznie winę, 
iż F rancja nie mogła inaczej ująć się za Polską. 
La France Lom entująe oświadczenia Palm erstona 
(patrz P rzeg ląd ; p. r.) co do Danii i Polski,  scho
dzi znowu na swoje caeterum c e n s e o : kongres. 
Powiada „Nie podlega ju ż  żadnej wątpliwości, że 
kwestje narodowościowe muszą być upoiządkow a 
ne wzajemnym układem  między lu Jam i a panują 
cymi. Kongres je s t  konieczny, albowiem wojna 
jest niepodobieństwem.*

Inny  pólurzędowy dziennik, Pat/s, wojenniej 
pojmuje rzeczy, i stawia w perspektywie dalszą 
walkę z Niemcami Danii w prawdopodobnej spó ł
ce z Szwecją. W alka  ta miałaby mieć charakter  
przeważnie morski.  Okręta austrjackie posunęłyby 
się śmiało na morze P ó łnocne  i dalej w archipe
lag duński,  bo Anglia w swym tchórzliwym gnie 
wie zachowałaby się znow u na UDoczy. Pays  kon 
statuje wyraźnie, że dalsze trwanie wojny jest ko 
rzystne dla Danii.

Bój am erykański,  zbliżający się ku  R ichm on
dowi, spowodował cesarza do wysiania poufnej 
osoby na widownię wypadków dla dokładnego 
sprawozdania. Klęski Separatystów byłyby klęska 
mi dla korony meksykańskiej.

P o z n a ń  d. 29. maja.
Powracam właśnie z uroczystej procesji,  

któri corocznie w niedzielę po ttożem Ciele odbywa 
się po rynku  P oznania  śród w spółudzia łu  kil 
kudziesięciu tysięcy polskiego ludu  z miasta i o 
kolicy Sędziwy nasz arcypasterz ,  pierwszy w da
wnej Rzeczypospolitej kapłan, przodujący dzisiaj tak 
szlachetnie duchowieństwu polskiemu cnotą , mi 
ło ś d ą  kościoła i ojczyzny, przybywszy z swego 
pałacu do kościoła farnego sześc iokonną karetą, 
eskortowany przez kilkudziesięcu włościan z Gór- 
czyna, wioski s łynnej z patrjo tyzm u, połażonej 
o pół milki od Poznania, na dzielnych konikach 
domorosłych, został przyjęty u wejścia wspaniałej 
świątyni przez liczne duchow ieństw o i k lęczące 
tłumy, a przybrany w kosztowną, od wieków w 
skarbęu f a in y m n a  ten cel z łożoną  dalmatykę, roz
począł wspaniały pochod Przodem  ciągnęły dłu 
gira szeregiem cechy i bractwa z chorągwiami, da
lej uczniowie gimnazjum św. Marji Magdaleny i 
szkoły realnej,  sieroty z domów miłosierdzia w 
towarzystwie szarytek, k ilkuset kleryków i księży 
z zapalonemi świecami w ręku, orkiestra, śpiewa
cy i w końcu pod baldachimem Najprzewielebniej- 
szy prymas z ci lem  Chrystusa, ukrytem  w dro
gocennej monstrancji .  Kilkadziesiąt tysięcy ludu 
kornego zaległo ry n ek  i przylegle ulice, zdo
bne zielenią, kobiercami i obrazami Świętych 
Pańskich. Lecz nie widziałeś w tym tłum ie oby
watelstwa z prowincji ,  które dawniej otaczało naj
wyższego dostojnika kościoła, co niegdyś w cza
sie bezkrólewia zastępował m onarchę —  nie 
towarzyszyli także w ty m  roku  procesji strzelcy 
miasta Poznania w świątecznych strojach z sz tan
darem i m uzyką jańczarską...  Śród obywateli bo
wiem mało kto dzisiaj je s t  wolnym, reszta zagro
żona codziennie więzieniem, — bractwo zaś s trze
leckie składa się niestety, w wielkopolskiej stoli
cy ju ż  po większej części z samych Niemców wy
znania niekatolickiego. Na rynku wreszcie, gdzie 
niegdyś wszystkie kamienice należały do Polaków, 
w tym roku  chyba na poddaszach wywieszono o- 
brazy i kobierce, świadczące, że ci którzy dawniej 
panami byli miasta, obecnie z własnych domów 
wyrugowani zostali na strychy przez p rzyoyszow ! 
Przecież „ n i e  u t o n i e  ł ó d k a  n a s z a ,  c h o ć 
by n a j z j a d l i w s z e  b i ł y  w n i ą  b a ł w a n y ! *  
takiemi to słowy przemawia do nas świątobliwy 
starzec —  kapłan, który dnia 4. czerwca 501etnią 
rocznicę s łużby  swej około winnicy Pańskiej o t .  
chodzić będzie. Miasto, prowincja, całej Polski r e 
prezentanci gotowali się do uczczenia tego dnia 
radości dla księcia prymasa.

Ksiądz kardynał i prymas Scitowski, książę 
hiskup wrocławski F oerster ,  ks. arcybiskup W ierz-  
chlejski i wielu innych książąt kościoła zapór ie- 
d. dla do Poznania swe odwidziny, by dodać b la
sku tej tak izadkiej uroczystości. Lecz książę 
prymas zbytnio boleścią przepełnione ma serce, 
by módz się radować, gdy nad kościołem polskim 
cięży s traszne nieszczęście, gdy krew i łzy go za
lewają. W ię c  starzec ten, c h o ć  m o c n ą  n a  t a m 
t e n  ś w i a t  z a b i e r z e  z s o b ą  r a d z i e j ę  ż e  
n*  ł ó d c e ,  k t ó r e j  s t e r  w r ę c e  b y ł  m u  o d 
d a n y ,  j e s t  i b ę d z i e  Z b a w i c i e l ,  zrzeka się 

szelkiej zew nętrznej radości,  n ieprzystojącej n a 
rodowi ża łobnem n. W  cichem ustron iu ,  dokąd 
się udaje po ukończeniu  tygodniowych uroczysto
ści Bożego Ciała, obchodzić będzie święto, k tó re  
w każdym innym  razie byłoby jednem  z najświe

tniejszych w wielkopolskiej stolicy. Żadne prośby nie 
zdołały w arcypasterzu zmienić tego postanowienia, 
które powodowały liczne, bardzo ważne względy 
na po łożenie obecne i stanowisko władzy ko
ścielnej wobec rządu pruskiego. Lecz aby dniu 
temu nadać godną pamiątkę, ks. Leon Przyłuski 
własnym nakładem rozkazał odnowić zewnątrz 
najwspanialszą naszą św ią tyn ię ,  farę, w której 
przed laty 50 przyją ł święcenia kapłańskie, i wy
dał lis t pasterski, który wam przesyłam w orygi
nale. Nie wątpię zaiste, że porów no z innemi pol- 
skiemi ziemiami i wy uczcicie pam ięcią dzień, 
który dla najpierwszego i najszlachetniejszego ka 
piana polskiego jes t  jednym  z najpiękniejszych. 
W ie lu  i bardzo znaczni eh trzeba było zapór i 
przeszkód ze strony nieprzyjaciół naszych, by od 
jąć  stolicy apostolskiej m ożność ozdobienia ks ię 
dza P rzy łisk iego  w dniu tym kapeluszem kardy
nalskim, od dwóch lat dlań przeznaczonym , k t ó 
rego od czasu podziału Poisai żaden jej kapłan 
ku radości Moskwy nie nosił.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W  W arszaw ie nadarem nie w y

dal oberpolicmajster F rederyks rozporządzeń .a  o 
pozwoleniu noszenia żałoby i lasek —  za pewną 
opłatą  i dowodami, k tóre  także wymagają stempla. 
N ikt się nie zgłosił o pozwolenie. Dziennik Po
wszechny  przestał tak samo jak o egzekucjach na 
szubienicy i przez rozstrzelanie, wspominać o n a 
kładaniu  codziennie kar i kontryhucyj za p rze k ro 
czenia przepisów w ojenno-policy jnych , choć kary 
te i kontrybucje  bynajmniej nie ustają

Z W arszawy donoszą, że po więzieniach p ró 
bowano tam zamykać m łode panienki z powięzio- 
nymi młodzieńcami, po dwoje razem w osobnej 
ce li;  albo wsadzano kobiety uczciwe po jednej  w 
celach, ale drzwi nie zamykano, tak . e stały o tw o
rem dla każdego nieuwięzionego.

W  powiecie s topnickim jak donoszą d. 28. 
maja do W ieku , uwięziono w tych dniach wiele 
o só b ,  tak mężczyzn jak kobiet.  Między osteiniemi 
jest właścicielka dóbr pani Golęberska z m łodszą 
swą siostrą. Między uwięzionemi są osoby wszel
kich stanów, właściciele, dzierżawcy, rządcy i t. d. 
Aresztowaaia te jakkolw iek l iczne ,  nie zrobiły 
wielkiego w rażenia ,  gdyż ciągle są na porządku 
dziennym nie tylko uw ięz ien ia ,  lecz deportacje, 
kontrybucie  a nawet egzekucie.

W  powiecie m iechow skim , gdy śm ierteln ie 
na tyfus chorego obywatela nawidziło dwóch są- 
s :adów, nałożył naczelnik wojenny na wszystkich 
trzech kontrybucję,  pod pozorem , ze odbyli zjazd. 
Co się tyczy krwawych egzekucyj, za przykład jak 
są l iczne ,  niechaj siu  y, że równocześn ie  powie
szono w Opatowie sześć osób a w Stopnicy dwie, 
razem 8 osób s t-acono w jednym  dniu. N ajśw ież
szą w tej okolicy egzekucją było rozstrzelanie w 
W odzisław iu  w d. 25 z. m. majora Koskowskiego.

W  dziennikach moskiewskich wywołąya zo
stała polemika, ppzez zamieszczony w nr. 67 Ga
ze ty  M oskiewskiej list z W arszawy, z podpisem 
„ K a s k i  P a t r j o t a . *  Celem tego ar tykułu  je s t  Na
wiedzenie, że wojcnno-cywilny zarząd  w gubernii 
augustowskiej, jes t  lepszy, niż wojenno-poticyjna  
adm inistracja Namiestnictwa  jak „R usk i Pa 
trjota* nazywa królestwo Polskie. (W czoraj do
nieśliśmy o innej polemice: kto był dzielniejszy,
M urawiew czy N a z im o w ; p. r.)

W praw dzie  ktoś obalał dowody „Palrjoty* tak 
w Gaz. Mosk, jak i w Gotosie, ale nie w Dzień  
m ku  Powszechnym, który przecie jako  organ przy 
boczny Berga winien byl bronić swego chlebodaw
cy. Za to z surowym „wygoworem* dostał Dzień 
nik Powsz. artykuł nadeilany w tej sprawie, który 
w nr. 120 umieszcza.

A rtyku ł  ten  op lu je  najprzód stan Królestwt 
do czasu, nim je  zupełn. i w swoją rękę jako n a 
miestnik odebrał Berg, a potem późniejszy. „N a- 
t e  n c z a s ,  pow iada ,  k r  byl okryty ża ło b ą ,  p o 
p io łe m ,  krwią i łz a m i ;  odobny był do dym ią
cych się skrwawionych gruzów. O kru tny  wróg
Polski,  Rząd narodowy, ■ gnipra i k rw ią  pisaf  swe
imię na rozszarpanym i grabionym przez w rogów
trup ie  nieszczęsnej ojczy ny.... D z i ś  zaś zw al
czona Polska znów padła do stóp dziedzicznego 
swego monarchy i prosi o miłosierdzie.*

„Ale, pyta autor, jakiemi środkami hr. Berg 
uzyskał te dobroczynne rezultaty  w tak krótkim 
przeciągu czasu? Środki te były nas tępu jące :

„ d l a  W a r s z a w y :
„W arszaw a je s t  zwierciadłem, w które spo 

glądają prowincje ; należało przytłumić w niej na
miętności, ażeby uspokoimy się i zew nątrz niej.

„ W  tym celu została p rzekszta łcona policja 
przez wydalenie z niej osób niezdolnych lub wą
tpliwego sposobu myślema, i na czelp jej posta- 
v io n y  został czynny i zupełnie  zd - lny  sztabs- 
oficer

„Z wyznaczeniem do policji ludzi zaufanych, 
została rozwinięta i jej działalność, której sk u t
kiem by ło :  odkrycie komitetów T r u s z y n s k i e -  
g o  (juz straconego), S t r y c k i e g o ,  B o g u s ł a w 
s k i e g o ,  panny T r a c h  a n o w s k i e j  (już wysia
nej na Syberję) i sióstr G u z o w s k i c h ,  z całerai 
rewolucyjuem i w ydziałam i,  archiw am i,  d rukarn ia 
mi . litografiami, rozporządzeniami o poż-yczce p rz y 
musowej, rachunkam i zebranych i ograbionych p i e 
niędzy, i listami osób całej organizacji.

„Policja ta pomogła do położenia końca m o r 
derstwom ulicznym, wyłapawszy ptawle wszystkich 
sztyletników, włóczęgów i pasożytów.

„Dla zabezpieczenia policji od morderstw, po 
licjanci zostali uzbrojeni w rewolwery i pałasze dra- 
gońskie; nocni wartownicy policyjni stawiają się 
po dwóch na straży, z nab itrm  karabinami.

„Dalszerai środkami do położenia tamy m o r 
derstwom ulicznym były:

„Publiczna kara śmierci morderców na wszy
stkich miejskich placach, która spraw iła  straszne 
wrażenie na pozostałych sz ty le tn ik a c l . znajdują 
cych się jeszcze na wolności. p

.S u ro w y  nadzór nad robotnikami bez zatru.
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dnieaia, j w ło ż en ie  odpow iedzialności na majstrów  
** sprawowanie s ię  ich czeladzi.

„Poddanie osobistej, w edług praw wojennych,  
0 powiedzialności majstrów, za wyrabianie przez  
ro otników w ich fabrykach, w szelk ich  przedmio-  

w, stanowiących kontrabandę wojenną.
„ N a ło żen ie  różnych  kar na w łaścic ic ie li  do- 

. o w, za n iem eidow anie  policji o każdej mieszka  
Mcej u nich osobie.

„N ałożen ie  na w łaścicie li  dom ów  i lokatorów  
®Qpowiedzialności z osoby i m a ją tk u , za każde  
Morderstwo lub zamach, sp e łn ion y  w domu i n ie 
ć c i e  rozbójnika.
. „Najęcie na rzecz skarbu kilku dom ów, w 

*®J'ych sp e łn ion e  były  m ord erstw a , lub do któ- 
jch zdołali schronić się mordercy, nakoniec  w 

rych znaleziono broń. R ew olucjon iśc i  zobaczyli  
* zb7ł  drogo kosztuje miasto nietylko każde  

erstwo, ale nawet zamach.
"Polecenie w łaścic ie lom  doin i odbywania  

1 udziału policji rewizji u lokatorów broni, 
F cmi i w ogóle wojennej kontrabandy, pod oso- 

ą °dpow iedzialnością , jeże l i  policja u kogokol-  
eh ^najdzie podobne przedmioty.

"Zamknięcie w dzień i w nocy bram i ze- 
ęlr*nych drzwi domów, ró w n ież  jak i domów  

P ecnudnich i zewnętrznycłi drzwi, prowadzących  
Podwórza z różnych  za k ła d ó w , żeby uliczni  

bli^- n'e mo8b ukrywać się do pierwszych naj- 
zsz?ch domów. Środek ten był w wysokim stopniu  

ikuJ° a*lny: sanr|l sztylotniey zrozumieli ,  że związał  
ręce i przysięgli wyszukać i zamordować tw órcę  

8°  projektu N ie  długo przyszło im czekać na swą  
, * rS : usłużni urzędnicy zarządu ober - policmaj- 

wydali rządowi narodow em u n ieszczęsn ego  
Lran. baranowskiego i zginął on pod nożem  

ojnika, na piersiach żony i córki, zranio-  
yCl Pałaszem tegoż mordercy, który był w mun-  
rze i z uzbrojeniem policjanta, 

sza "^nne środki dla uspokojenia w łaściw ie  War- 
w 3h były następujące:

ZoRt y ^ ucbow '®?stwo rzymsko-katolickie poddane 
Uło pod najściślejszy nadzór, a klasztory zaję- 

oddziały wojsk, mianowicie dlatego, aby 
Położyć tamę zbieraniu się w takowych ludzi po-

S z t o r a c h  ZWykle m ieli swc kryjovki w

„N a łożono  na całe to duchow ieństw o kontry- 
ję  pieniężną, wynoszącą 12 pret.  od dochudu

rocznego.
^N ałożon o  na właścicieli  dom ów  w W arsza

w a  kontrybucję p ien iężną , najprzód 8 pret. od 
o d n  dU roczne8°i a następnie je szcze  po 3 pret. 

hypotecznej wartości domów.
„N akładane są kary p ien iężne  na osoby, mniej  

tak1*16 W P0wsta n i u ; od tych zaś którzy zapłacili  
ą0 zj a n y  „podatek narodowy,“ i na co istnieją  

°  X faktyczne, pobieraną bywa kara w dwój'- 
T»m * "  irbj aasdb większa od sum y zapłaconej,  
na | 8 0 tf  D1 Przez n iem ożn o ść  now ych  składek  
l in ie n ia  ° d^ l°  Jej ostatnie materjalne środki

W a rsr« ^ - ,SZ? rii0 wszystkim m is z k a ń c o m ,  jak w 
u, że każdy, kto się o 

ŚciagniMi.010 P,odateb rewolucyjny, będzie, oprócz 
Pod rrH Zen k a ry dwa razy większej, oddany 

4 wojenny połowy jako spólnik buntu.
Ców w  tornie rozbrojono wszystkich mieszkari- 
jjr . arszawy, a ci z nich, którzy nie oddali 
ulee/i 'a i  e rm ' n ‘e * u których takową znaleziono, 
D rJ L ’ , przykładu drugich, odpowiedzialności 
P°d ł“ g całej surowości praw. 
w cal ° njeczn‘e. rozkazano zdjąć w W arszaw ie i 
c z \w i lm i U za ,obe m an ifes tacy jn ą , jaką Upor-
ten rnTtnOSZOn°  ptZeZ lat trzy- Si{a rz^du Przez  
że san • aZ PlZyw[róconą została do tego stop n ia ,  
k o r 7 p n^6W°  “ cJ0n’śc' dostrzegli kon ieczn ość  u-

s’-ł3  i* irf.bV’°lecili w
się" c z ł o n k ó r r z ą d r p o d l ^ m n e S S 1811111 znoszeaiom 
Przez oddanie pod z w ie r z T n7 c tw n Za8ra,UCłZnyr ’’ 
Majstra wydziału paszport wego . / f " 0 p I 
Poprzednio przy komisji p raw  ’ y, zo‘’t a * ał 
Wydawał paszporta bez róż/ my. Obecnie J S i S r t i !  
zagraniczne wydawne są osobom albo znanvm  
osobiście je n e ra ł  - policmajstrowi, albo tylko na za
sadzie rękojmi godnej zaufania.
U , „N iezasługujący na zaufanie urzędnicy i oficja- 
gala zarz^du ce lnego  i dróg fżelaznych, jako poma- 
s Poną d°- Przew ożenia  buntow ników , ich kore- 
od z kontrabandy wojenuej, usunięci zostali

°*>ązków w całym kraju. 
zakładów 8nC' szk °ty  g łównej i uczn iow ie  wszystkich  
°Palrzeni Daukowycb poddani są pod ścisły  nadzór,  
odzipi,, W matrykuły i znagleni do noszenia  

Mundurowej. ł
wy n" ozkazanu wszystkim i mieszkańcom W arsza- 
cIei !.e w ycb odzić na ulice *bez posiadania książe- 
nowiouychmaCy^liyC^ ^  i “ n ych świadectw usta- 

Nare<!7p' ^ zekony wujących o tożsamości osoby. 
<ło"tego, ż J u j y j ^ u ’eńslwo O pro w a d zo n e  zostało 
łoby k0scielnej,  skkn° ,,,ełCZnosc zdj ? cia 0f lneJ za ' 
Poczytywało za ostatn" af oz; ł « na kos° '° ly ■ J3, ą 
du prostego do buntu. dek d,a P°budzunia lu ’ 

-W ysy łan ie  do M o sk ^  
administracyjne, osob S ,  przez roZporZ^ T h  
silnie podejrzy w anych o udZjai ro m u ° wan.5fC ' 
nało reszty .-  .Środki „dla p rowi^  -uUnC1?’ d° 
tr°  P. t.) J’ podamy ju-

W i l n o .  Aleksander biskup kow ipńR f .
tera carskim z d. 19. kwietnia ( i .  nia jat rresk ry p ‘ 
:rzymal order św. Anny pierwszej klasy z .  ‘ °  
zyteczne współdziałanie w rozległych trudach -  
Metropolity S ieraiaszki; czyli innemi słowy 
czyn n 4 pomoc w szerzeniu szyzmy „ a Litwie.

K r o n i k a .

b u w i#dujem y się teraz z dzienników , /.e o jc ie c  zna- 

um^f a0 ■pisa rza  Jó le fa  łg n a c e g o  K r a s c e w s k l e g o ,  Jan ,  
d z ie n sk ' 11' 8  ^ " b  le g ° b> r * we 'Ws' P rie d zie lsk u , w (iro -

wai* nSielem’ liCZ,f b6Z ma,a lal 7°* Jan Kra9Zewski pisy' 
co * d r u -  wał, a j a k o  najbliższy p rzyjaciel  K arp iń 

sk iego (b y ł  e g z e k u to re m  je g o  te s ta m e n tu )  n a p i .  wsp 
m nien ia  o życiu j e g o .  Jan  Kraszewski,  chorąży powiai  
p ru ża ń sk ie g o ,  u rodz i ł  s ię  w B uzów ce. na Ukrain ie ,  maj- 
tności ojca sw ego. Matka j e g o  by ła  z .Michałowskich. Ch
w ał  się u k r e w n y c h  sw y ch ,  Rzeczyck ich ,  w Galicj i ,  zk ł  
dz ieck iem  je s z c z e ,  s t rac iw szy  o jca ,  p rzen ió s ł  się na Litw. 
gdzie  się m m  o p ie k o w a ł  k r e w n y  je g o .  Bogus ław  Krasz 
wski,  p u łk o w n ik  w o jsk  p o lsk ich .  O p ie k u n o w ie  j e g o  sprz- 
daw szy  m a ją te k  na Ukrainie , kupil i  mu w G ro d z ień sk ie  
P e r e n d o w ic z e  i Dolhe. a w tej osta lniej  wsi s ta le  prz 
m iesz k iw a l .  O żen iony  z Zofią Malską, m iał  z n ią  synóy 
Józefa Ignacego  w  r. 1812, Ł u c ja n a  i Kaje tana ,  ludzie 
d w ie  córki ,  z k tó ry ch  j e d n a  za G abr je lem  Ł u n ie w sk i i  
zm arła  już ,  a d ruga ,  Joanna ,  za J a n e m  M oraczew skim  - 
P rz ed z ic lsk u .  w G ro d z ień sk iem . w  którego  d o m u  życi 
d o k o n a ł .

W K rakow ie  o d by ło  się dnia 28. m aja  l o s o w a n i  
o b r o t ó w ,  z a kup ionych  p rzez  d y re k c ję  T o w arz y s tw a  sz lu  
p ięknych  m iędzy c z łonków  T o w a rz y s tw a ,  po zaga jen i  
zg rom adzen ia  uczes tn ik ó w  p iz e z  w ic e p re z e s a  lir. Henryki 
W o d z ick ieg o  i odczy tan iu  sp ra w o z d a n ia  7. rocznego  obroli 
fu n d u szó w . W ię k s z a  c zęść  o b ra z ó w  dosta ła  s ię  w odle 
g le jsze  s t rony  Galicji , co z re sz tą  na jczęśc ie j  się przydarzi 
a nie j e s t  p so tą  losu p rz e k o rn e g o ,  ale ow szem  w z g lę d n o  
sc ią je g o  dla tych, k tó rzy  nie m ogąc całej og lądać  w y s ta 
wy. chociaż cząs tk ę  j e j  d o s ta ją .  Któż w ie .  jak i  wpływ  
niek iedy  w y rz e c  m oże  p ięk n y  o b r a z e k ,  gdy się  dostanie  
do  sam otnego  d w o rk u  sz lacheck iego  lub do sk ro m n eg o  
d o m k u  m ieszczan ina!  O b razek  taki to cala n ieraz  a k a d e 
mia na m ias teczko  lub  na p o w ia t .  S ie ro tk i  ochron ,  co w y 
ciąga ją  igielniki z n u m eram i  . t rafiają  lepiej niż nam się 
zdaje ,  u rażonym , /.e nie w szystk ie  w ygra l iśm y  ob razy ,  choć 
dużo b i le tów t rzym am y

Ta c zęś ć  groaa teatralnego krakowskiego, która 
pod  n o w ą  d y re k c ją  pana  M iłaszewskiego p rz e b y w a  w e  
Lw ow ie ,  d a w a ć  będz ie ,  ja k  donosi  Cxa», od c ze rw ca  p rz e d  
s taw ien ia  te a t ra ln e  n a p rz ó d  w P rz e m y ś lu ,  n a s tę p n ie  w J a 
ros ław iu ,  a później  w R zeszow ie .

C ta * don o s i :  P rz y b y w a jący  z okolic  m ów ią ,  iż wielo
ptastwa p a d a  w po lach  i w lasach ,  a w łych osta tn ich ,  
że s ta re  w y rz u c a ją  z gn iazd  m ło d e  p isk lę ta .

„ W i a d o m o ś ć  o  b n r s a c b  w  K r a k o w i e 1* nap isana  i 
w y d ru k o w a n a  w r. 1823 przpz  Kaje tana  K ow alsk iego ,  p r o 
fesora na ted y  l iceum  oddz ia łu  św . B a rbary ,  a na nowo 
p rz e d r u k o w a n a  k u  p a m ią tc e  500 roczn icy  u s ta len ia  un i
w e r s y te tu  k rak o w sk ieg o ,  w ro k u  1804 p rz y p a d a ją c e j .  Do - 
chód  czysty ze  sp rzed a ży  p rzeznaczony  na u bog ich  uczn iów . 
C e n a  30 c e n t .  w K rakow ie ,  nak ładem  i d ru k ie m  B u d 
w e is e ra  1864 r .  S tron  z p r z e d m o w ą  32 w 8 ce .  Milo nam, pisze 
Csa ł ,  d o n ie ś ć  o tern dz ie łku ,  że p rzy p o m in a  p a m ię ć  z a s łu 
żonego p ro fe s o ra ,  że dosta rcza  wiadom ości  dla ogółu, dla 
k tó r e g o ,  j a k  m ów i p r z e d m o w a  w ydaw cy  R. C. J. „oby 
pa m ię ć  na tylu d o b ro c z y ń c ó w  w tej W iadom ości o b u r
tach  w sp o m n io n y c h  była p o b u d k ą  ob ecn y m  i dalszym 
poko len iom  do pom n o żen ia  w zorem  ich cnót, i do ro z 
sz e rz e n ia  w y t rw a ło ś c ią  ich n a u k  i o św ia ty  w n a ro d z ie .1* 
Pan  B u d w e ise r  dochód  czysty p rzeznaczy ł  na korzyść  u- 
bogich  u czn iów .

O a ztta  L w ow ska  og łasza w u rz ę d o w y m  d o d a tk u  do 
n r .  121 z dnia  30.  z. m. dwa wyroki, w s k u t e k  k tórych  
skazan i  Zostali:  W ła d y s ła w  Rapack i,  r e d a k to r  u pad łego
czasop ism a D zitn n 'k  Narodow y, za p o p e łn ie n ie  w y k ro 
czenia p o d b u rz a n ia  p rzez  umie«zezenio  w n r .  224 z . i .  t e 
goż p ism a a r ty k u łu  - „Z pod  R a d y m n a  7. p a ź d z ie rn ik a 11 na 
k a rę  a re sz tu  o ś indn iow ego ,  a pan  H e n ry k  Now akow ski,  
w y d aw ca  po m ien io n eg o  d z ienn ika ,  za zan ied b an ie  winnej  
p ieczy  na k a rę  p ie n iężn ą  w ilości 20 zł., tudzież  na u t r a 
tę  z kaucj i  60 zł, W k o ń cu  zasądzono  o b y d w ó ch  ob- 
ża łow auych  na pon ies ien ie  kosz tów  p o s tę p o w an ia  karnego .

U r o c z y s t o ś ć  j u b i l e u s z ó w  a  w  s z e c h n i c y  w i e d e ń 
s k i e j .  W  oliwili k iedy co do p ie ro  m in ę ła  500letnia  
rocznica  w szechn icy  Jag ie l lońsk ie j ,  p iszą  d z ienn ik i  w ie 
de ń s k ie  o slltycb p rzy g o to w an iach  do odbycia  tak ie jże  
sam ej rocznicy  na w szechn icy  w ie d e ń s k ie j .  P rctse  z dnia 
30. m aja  p i s z e :  „Na p ro śb ę ,  w n ie s io n ą  do Ironu p rzez  r e 
k tora  w s zech n icy  w ie d e ń s k ie j ,  odpow iedz ia ł  Najjaśnie jszy  
Pan  w y z n a c z e n ie m  5 .000  z l r .  w. a .  na fundusz  j u b i l e u 
sz ow y .  O tej  n a jw yższe j  łasce  uw iadom iono  rek to ra ,  pana 
H a i m e r l , n a s tę p u ją c y m  l i s t e m :  „W asza  Magnificencjo!
Jego c .  k. apos to lska  Mość raczy ł  n a jw yższem  p o s ta n o 
w ien iem  z dn ia  15. m aja b. r, w u z n a n iu  okoliczności, 
p rzy toczonych  p rzez  W .  Magn. w p o d a n iu  z d. 30. m a r 
ca  b r .  i o dnośnego  w n io sk u  W y s o k ie g o  c.  k.  m in is te rs tw a  
s tanu  n a j łaskaw ie j  zezwolić ,  ab y  na o p ę d z e n ie  kosztów 
obchodu  rocznicy oOOIetniej za łożen ia  w szechn icy  w ie d e ń 
skie j z a p re l im in o w a n ą  została  su m a  3.000 z l r .  w . a.  jako 
w y d a te k  n ad zw y c za jn y  z fu nduszu  szko ln eg o  Niższej  Au- 
st r j i  na rok  1865. Najj. Pan  raczy ł  nad to  tem ze  sam em  
p o s ta n o w ie n ie m  i na ten  sam  cel w y z n a c z y ć  ze sw oje j  
kasy  p ry w a tn e j ,  j a k o  dod a tek  do pow yższe j  sum y ,  2 000 
z łr .  w . a . ,  k tó re  W .  Magn. o trzym asz  d ro g ą  m ego bióra  
p r e z y d ja ln e g o .  Zechc ie j  W . Magnificencja p rz y ją ć  z a p e 
w n ien ie  m ego szczególnego  pow aża n ia .  S c li m e r 1 i n g . “ 
K o n s y s to rz  w s z e c h n ic y  w ied eń s k ie j  ro z e s ła ł  p r z e d  k ilku 
dniami,  j a k  donosi  W iener Zeilung , zap ro sz en ia  do wzięcia  
udz ia łu  w tej u roczystośc i  ju b i le u sz o w e j ,  m ające j  się o d 
by ć  w p rzyszłym  roku ,  do w szystk ich  se n a tó w  a k a d e 
mickich  w  p a ń s tw ie  au s t r jack iem , m ianow ic ie  do Gracu,  
In sb ru k u ,  K rakow a,  L w o w a ,  P ad u y ,  P e sz tu  i P ra g i .  Na 
zap ro sz en ie  to n adesz ło  ju ż  ki lka b ardzo  up rze jm y ch  o d 
pow iedz i .  U p r z e d z a ją c ą  g rz e c z n o ś c ią  odznacza  się obok 
odpow iedz i  se n a tu  akad em ick ieg o  w G racu  o d p o w ie d ź  s e 
na tu  p es z teń sk ieg o .

W  P r z e d r z y m l c b i ł c b  (o b w ó d  żó łk iew sk i )  w ybuch ł  
dnia  19. z. m . p o ż a r  i po ch ło n ą ł  w k ilku  godzinach  7 
b u d y n k ó w  g o sp o d a rs k ich ,  m iędzy temi ca łe  g o sp o d a rs tw o  
pan i  Teolili C eneck ie j ,  (by łe j  a r ty s tk i  sceny  po lskie j) ,  w raz  
z b u d y n k a m i  i i n w e n ta r z e m .

G a r i b a l d i .  J e d e n  z d z ien n ik ó w  w łosk ich  donosi  z 
f  lorencji  pod dn iem  23. zm.: R e p re z e n ta n c i  w o ln eg o  mu- 
lars lw a m ianowali  tu dziś na w a ln e m  p o s ie dzen iu  j e n e 
ra ła  G ar ibaldego  sw oim  m istrzem  w ie lk im .

Z  W r o c ł a w i a  donosi  B r, M , Z tg .:  „Tem i dn iam i p r z y 
wieziono tu p o ć  e s k o r tą  żan d a rm a  j a k ie g o ś  of icera  f r a n 
cusk iego ,  i po k ilku godzinach w yw iez io n o  go dalej do 
Berl ina ,  gdzie  ma być in te rn o w an y  tym czasem , zanim się 
s p r a w a  j e g o  rozs trzygnie .  W ięz ień ,  m łody  j e s zcze  cz łow iek ,  
z d łu g ą  b ro d ą ,  był  w u b ran iu  cyw ilnem , i j a k  m ów ią ,  m iał  
uczes tn iczyć  w pow s ta n iu  polakiem. S chw ytany  podczas  
j e d n e j  po tyczk i  p rzez  Moskali, w ydany  zosta ł  P ru s a k o m .  
Nie chcia ł  on o d p o w ia d a ć  La żadne  py tan ia ,  k tó re  m u  za- 
d a w a n o  w j ę z y k u  n iem ieck im ,  chociaż okazało  się później 
1 w ła s n y ch  je g o  zeznań ,  że w ład a  dość  w p ra w n ie  tym 
j ę z y k ie m ."  ,

Przeciw Anglii. G azeta ,  w ychodząca  w L ubece ,  o- 
głasza  w e zw a n ie  p o d p is a n e  p rzez  50 osob, w k tórem  ż a 

ki::. j  Niem ców, aby idąc za  p rz y k ła d e m  podpisanych,  w 
o d w e t  za tyle ś lepe j  i n ie s łu s z n e j  n ienawiśc i ,  jaką  naród 
ang ie lsk i  okazu je  Niemcom, w s trz y m y w a l i  się o ile to być 
może od k u p o w an ia  dla s ieb ie  w y ro b ó w  p rz e m y s łu  an g ie l 
sk iego.

TEATR POLSKf. NA' piątek S zlachectw o duszy,
k o m e d ja  w 3. ak tach  p .  C h ę c iń sk ieg o .  NA7 k o m e d j i  lej 
w y s tą p i  także  j a k o  go^ć p.  R y c h  t e r.

Ostatnie wiadom ości.
P a r y ż ,  30.  r ua j a .  Na przedwczorajszetu po

siedzeniu konferencji, Francja nie przyłączyła się 
i nie popierała pośredniczącego wniosku Anglii : 
unii Szlezwiku południowego z Holsztynem i po
zostawienia tychże księztw pod zwierzchnictwem 
Danii W niosek  angielski wzięli duńscy pe łnom o
cnicy w nadziei przyjęcia ad referendum .

L o n d y n  30. ma j  a. Na sobotniera posiedze
niu konferencji, zapioponowali niemieccy p e łn o 
mocnicy zupełne oderwanie księztw od Danii i 
niepodległe ich urządzenie  pod księciem Augu- 
stenburgiem, zastrzegając późniejsze zbadanie praw 
jego. Pełnom ocnik  moskiewski br. Rriinnow wy
stąpił z zastrzeżeniem ptaw całego demu Olden- 
burgskiego. Anglia i neutra ln i zaproponowali w te
dy podział Szlezwiku aż po linię Szlei i Uanc- 
wirku, ale pod warunkiem iż na odsląpionem te- 
rytorjum nic wolno będzie ani portu wojennego ani 
wierdzy zakładać. Pod tym tylko warunkiem  neu- 
ratni oświadczyli gotowość odstąpienia od trak ta tu  
ondvńskiego. Niemieccy pełnomocnicy skonslatowa- 
i gotowość transakcji wniosków neutra lnych. Duń- 
-cy pełnomocnicy na razie odmówili wszelkiego 
:dania o tym wniosku. (Depeszę tę podaje Sch/es. 
Zt.g. a zdaje się iż wiadomości, w niej zawarte, 
lajwięcej zbliżają się do prawdy.)

M a r s y l i a ,  28.  m a j a .  Donoszą z Rzymu d. 
55. m a ja , że na interpelację  reprezentan ta  M o
skwy w przedmiocie alokucji papiezkiej o Polsce, 
lardynał Antonelli odpowiedział listem, w którym 
prostuje niedokładności niektórych dzienników, a 
jotwierdza wyjaśnienia, poprzednio  dane. Listu 
,ego nie ogłoszono jeszcze drukiem.

B u k a r e s z t ,  29. ir. aj  a. P ow szechne gloso 
wanie zakończyło się. Było 713 285 głosów za, a 
lylko 57 przeciw dodatkowemu sta tu tow i;  53.563 
•sóh nie głosowało. Rezultat głosowania przed
stawi metropolita księciu Kuzie uroczyście 2. 
czerwca w dzień im ien iu  księżnej.

rozmaitemi środkami plan ten udaremniać. Rzecz 
cała wytoczyła się aż przed króla, który jak wia
domo, od kilku miesięcy je s t  bardzo rozstrojonym , 
drażliwym i słabym. Owoż czy to z niezadowole
nia 7 dzisiejszego gabinetu i jego  polityki,  czy to 
w zamiarze, za pom ocą sam oistnego jakiego 
kroku zjednać sobie na nowo nadw erężoną  ju ż  
znacznie popularność ,  a zarazem ca łą  sprawę 
mniej groźną uczynić — dość, że kro i  wydał, jak 
z pewnych źródeł donoszą, s tanowczy rozkaz, aby 
zamierzonem u krokowi parlji ruchu  żadnych nie 
stawić przeszkód. I tak ujrzymy tu m oże w na j
bliższych dniach konwent, ulegalizowany pozw o
leniem zwierzchności.  Ciekawą jest tylko rzeczą, 
czyli Mazzini,  kilkakrotnie  tu i w innych miej
scach na śmierć skazany, zechce lub będzie mógł 
zjechać na to zgromadzenie swych stronników ?“

W szystkie wiadomości o stanie sporu  d u ń 
sko-niemieckiego, zestawione razem, wskazują , iż 
do pokojowego załatwienia bardzo jeszcze daleko, 
a nawet n ierównie trudniej stanęła sprawa na 
ostatniem posiedzeniu niż była kiedykolwiek. 
W niosek Anglii i neutra lnych zdaje się iż był 
kategoryczny i że w razie nieprzyjęcia go przez 
Niemcy, Dania odmówi przedłużenia rozejnm.

\ o n l d .  Allg. Z /g .  potwierdza w całej zupe ł
ności podaną przez Kotońską Gazetę w iadomość, 
że gabinet angielski oświadczył zastąpionym w kon
ferencji dworom, iż Anglia wniesie podczas ro z 
praw propozycję, aby w razie utworzenia państw-a J 
szlezwicko-liolsztyriskiego zastypulowanem zostało, | 
że Kieł nigdy portem  niemieckim zostać nie m o 
że. Oba mocarstwa niemieckie, pisze Sordd . d l /g .  
Z /g . ,  odparły stanowczo tę niesłychanie zarozu
miałą pretensję angielską.

W  dziennikarstwie fraucuzkieru zaczyna się 
przejawiać podejrzenie, że Prusacy myślą o za 
trzymaniu dla siebie Jutlaiidji. W  podejrzeniach 
tych idą na czele dzienniki humorystyczne. Osta
tnia karukatura  polityczna w C h a r i ta r im  zwróciła 
uwagę publiczności francuzkiej. Litografia wyo
braża żołnierza francuzkiego, siedzącego n ap rz e 
ciw żołnierza pruskiego. Prusak chce się położyć 
na ziemi, na której czytamy napis „Jutlandja*, 
lecz F rancuz  wstrzymuje go, mówiąc, że w takim 
razie położy się zaraz na kawałku, którego na
zwa „granice R e n u ."  Trzeba wiedzieć, że Cha- 
r ir a r i  nie umieszcza nigdy tego rodzaju rysunków 
bez upoważnienia rządowego, a czasem nawet m u 
si się odnosić do gabinetu cesarskiego.

Z Paryża donoszą o małym wprawdzie wy
padku i bez politycznego znaczenia, który wszak
że godzien jest wzmianki z powodu, iż w jaskra- 
wem świetle przedstawia antagonizm narodu an 
gielskiego i francuskiego i charak teryzuje  dziwne 
pojęcia prawne w Anglii. Powodem do tego były 
gonitwy konne Derbyego. Nagrodę najwyższą wy
grał b iegun francuski „F ilie  dcl' Air,“  należący 
do hrabiego la Grange. Zwycięztwo to konia fran 
cuskiego nie podobało się jednak tak dalece l u 
dowi angielskiemu, że potrzeba było policyjnej 
interwencji , aby francuskiego konia i żokieja u- 
chronić od groźnych napaści. Paryski żokej-klub 
zarządził w odpowiedź na ten  piękny przykład 
angielskiej gościnności i lum inację swego hotelu.

Powstanie afrykańskie wzmaga się z każdą 
chwilą. Kto w ie ,  czy nie będzie ono oddziaływać 
na s tosunki wzajemne państw europejskich .  P rzy
kład możliwości podobnych wpływów dała ju ż  po
przednio sprawa syryjska. Podczas gdy in te rw e n iu 
jące wojska wylądowały w T un is  , wzmaga się po 
innej stronie osad f rancuzk ich ,  w Maroko, fana
tyzm przeciw chrześcianom. \A ladze miejscowe 
tamtejsze zakazały ju ż  poprzednio jak  wia
domo krajowcom wszelkich stosunków  hand lo 
wych z chrześcianami. Owoż reprezentanci A n 
glii i Francji  zaprotestowali przeciw tym n ie 
prawnym krokom . Oprócz tego żąda jeszcze 
F rancja  od rządu m arokańsk iego ,  aby 1) za
bójcy pewnego F rancuza,  który  padł pod Tetuau 
ofiarą fanatyzmu, zostali wydani, lub aby rząd m aro
kański zapłacił 500.000 franków wynagrodzenia, 
2) aby guberna to r  Tetuanu  z posady swej u su n ię 
tym, a pewien naczelnik algierski,  który miał u- 
dział w powstaniu algierskiem, a obecnie w Tetua- 
nie się ukrywa, francuskim władzom wydanym zo 
stał. W  razie n iespełnienia tych żądań, zablokuje 
eskadra francuska m arokańskie porty.

Kwestja rzymska przybiera coraz znaczniejsze 
rozmiary. Monitor  zapewnia wprawdzie z chwa 
lebną konsekwencją o pomyślnym stanie zdrowia 
pap ieża ,  niemniej przeto pewną jest rzeczą ,  że 
cale W łochy  gotowe są na sygnał, który upatru ją  
w śmierci papieża. I tak zapewnia I talia , że 2.000 
ochotników włoskich stoi już  w pogotow iu , aby 
natychmiast po śmierci Piusa I \ .  wkroczyć do 
państwa papiezkiego i zorganizować na wszystkich 
punktach ruch zbrojny. Miejsca, bronione przez 
załogę f rancuską ,  wyłączają z tego planu, w c^lu 
uniknięcia możliwych kolizji. W łosi mniemają, 
że wytrwały opór bierny zmusi wreszcie rząd do 
ujęcia k ie runku  całego ruchu. Również nie ustaje 
nadzieja, że F ran r ja  na proklam owanie włoskiego 
króla w rzymskich prowincjach się zgodzi i jako 
fakt dokonany je  uzna. W  Paryżu znowu obiegają 
wieści, o których i lndc])enda)i(‘e opowiada, że w 
razie gdyby wybór nowego papieża padl na n ie
pożądaną Francji osobę, wojska francuskie opusz
czą Rzym i zajmą Livittavecchię, a to w tym celu, 
aby innym mocarstwom przeszkodzić w oparciu 
się życzeniom ludu rzymskiego.

Z T urynu  piszą pod duiem 26. bm. do Gene
ra l  Corresnondenz: O s o b l i w s z y  przedmiot zajmu
je  obecnie uwagę naszych kół politycznyc . est 
to rzecz tak szczególna i charakterystyczna, ze 
zasługuje z każdej miary na uwag?’ Zawsze bi
tna i gotowa do wojny partja czynu, która w na j
nowszym czasie coraz więcej zyskuje na zaufaniu, 
wpadła między innemi n s  p o m y s ł ,  właśnie tu 
do stolicy powołać generalne zgromadzenie w ło
skich i zagranicznych dem okratów  albo rep u b li
kanów, aby w rodzaju m ityngu na sposób angiel
ski nad swemi in teresam i i widokami w razie zaj
ścia niespodziewanych politycznych wypadków, 
obradov ać publicznie. W yda ło  się to nawet n a 
szym pozornie liberalnym ministrom za wiele, a 
osobliwie panu Peruzzi,  to też umiano dotąd

W  sprawie odkrytego spisku przeciw księciu 
Kuzie, podaje urzędowy włoski dziennik Monito- 
ru l  nas tępującą dalszą wiadomość: „Przy odbytej 
d. 22. z. m. rewizji w domu pana Panait Balsza, 
w Jassach, znaleziono kilka dokumentów, które 
nie pozwalają powątpiewać o jego zbrodniczych 
machinacjach. W ie le  listów, pisanych i podpisa
nych przez p. Balsza, dowodzą, że zarowno w I- 
zbie jak  za granicą spiskowa! przeciw księciu K u 
zie i unii. Domaga! się on zDadania postępków 
księcia, obwinia ł rząd z powodu zamierzonej woj
skowej organizacji kraju, potępiał nową ustawę 
wryborczą i p roponow a ł federacyjną unię księztw. 
Niektóre z tych listów opatrzone są pieczęcią z 
nap isem . „ C o m i t e t u l  c l u b u l u i  n a t i o n a l 14 
(komitet k lubu narodowego). P. Panait  Balsz zo
stał zaaresztowanym, jako schwytany na uczynku 
zbrodni stanu. Śledztwo odbywa się tak w Bu
kareszcie jak Jassach z największym pośpiechem, 
a po jego ukończen iu  powołane będą odpowiednie 
sądy do ukaran ia  winowajcy podług przepisów 
karnych."

Z W arszaw y pisze korespondent do BresL-  
Z /g .  d 28. maja: „T repów  przywiózł z P e te rs 
burga instrukcje ,  k tó re  mają wpłynąć na zmianę 
postępowania komisyj, regulujących stosunki w ło
ściańskie w Kongresówce. Zmiany te mają byc 
nas tępu jące :  Tylko ci włościanie mają prawo do 
posiadania g runtu  na własność, którzy przedtem 
posiadali samodzielne gospodarstwa g run tow e i za 
to odrabiali lub płacili czynsze. Nie wolno więc 
będzie odbierać większym właścicielom ziemskim 
grunta dla rozdziału pomiędzy parobków, pas tu
chów i wyrobników. P ow tóre ,  właściciele ziemscy 
będą mogli wymieniać kawałki roi, leżąpe pomię
dzy gruntami włościańskiemi, przez co usunie się 
wiele sporów o szkody wypasowe. Pre tensje  je d 
nak lasowe i pastwiskowe pozostają. Również me 
ma m owy, co się stanie z przedmiotami, dotąd 
w inny sposób uregulowanemi. Milutyn nie ma 
wrócić do W arszaw y, lecz podobno zostaje m in i
strem spraw wewnętrznych. Okoliczność ta wska- 
zywałaDy, że stronnictwo wielko-moskicwskie p rze 
mogło v- Polsce, i zamyśla pochłonąć, i K ongre 
sówkę. Dokąd zawiodą Moskwę tacy lu d z ie ,  to 
przyszłość pokaże. M uszę napom knąć ,  że M oskale 
chociaż prawdziwi ale um iarkow ani,  z trwogą p a 
trzą w p rzysz łość ,  i w idzą ją  w bu rze  i wichry 
osłoniętą .  O sekularyzacji  k lasztorów w  Polsce, 
mówią M oskale na serjo jako  o akcie odwetu za 
alokucję papiezką."

W iesi ni/c Wil.  z d. 28. maja, podaje wiadomość 
o dobrach, „przeznaczonych na p u b l i c z n ą  sprzedaż 
dla pokrycia pretensyj prywatnych i rządowych. 
W  wileńskiej gubernii wystawiony jest jeden  ma
ją tek ,  w mohilewskiej zaś 13, między temi ™‘a 
Steczko Chosławice i 4 f o l w a r k ó w ,  n a ^ z d c ^ ? r 
hr. Michała Soltyka. O n a  wywołania ' .  J' ■
Obok tego m ajątku,  w y s t a w i o n a  jes n J  J?  
drobna własność 60 desiatyn szlachcica Szczęsne
go Tołpigi w mścisławskim powiecie za cenę 
tylko 320 rubli.
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Część urzędowa.
J t g o  E ksc .  pan  N am ies tn ik  n a d a ł  p r o w i 

z o ry c z n ie  p o s a d ę  d y r e k t o r a  u rzędów  pom o-  
en iczye i i  p r z y  m/igisi  rac ie  lw o w s k im  W ł a d y 
s ła w o w i  R o z k o s z n y ,  a d ju t ik to w i  d > re k -  
c.i u rzęd ó w  p o m o c n ic z y c h .  » p o s a d ę  knsjta’"  
n m j s k i r g o  J e r z e m u  S t o t a ń c z y k u w i ,  
k o n t r o io r o w i  i l i k w id a to ro w i  k a s y  miejsk iej .

C. k. m in is te r ju m  f iuausów  n a d a ło  p o s a 
dę  n a d p o b o rc y  p.«.y g łó w n y m  u rz ę d z ie  c e l 
n y m  w e  L w o w ie  2mu n a d k o n tro lo r . iw i  te g o  
g łó w n e g o  u r z ę d u  c e ln e g o ,  W a c ła w o w i  bar .  
B  e u  I w i t z .

K i a j o w a  d y r e k c j a  f in an so w a  w e L w o w ie  
m ia n o w a ła  p o z o s t a j ą c e g o  w s t a n ie  ro z p o rz g -  
dza lnośc i  p o b o r c ę  u rzęd u  p o d a t k o w e g o  J a n a  
N o w a k a  s ta ły m  o f ic ja łem  H . k la s y ,  a  a- 
s y s t e n t a  k a n c e l a r y jn e g o  M ichała  K w o e z y i i -  
s  k i ( fg  o, p r o w iz o ry c n n y m  ofic j a le m  III .  k ia  
sy ,  o b u d w u  d o  c z y n n o ś c i  p r z y  r a c h u n k o w y c h  
u r z ę d a c h  p o m o c n i c z y c h ,  k i e r u j ą c y c h  w ła d z  
f in a n s o w y c h .

J e g „  c.  Ir. A p o s t .  Mi ść r a c z y ł  n a d a ć  naj- 
ł. isk.nwiej g o d n o ś ć  o. k. s z n m b e L n a  p o r n r / n i .  
k o w i  n o sz ą  i g o  n a jw y ż s z e  imię 4 g o  p u łku  
u łanów  K a r o l o w i  h r .  K o m o r o w s k i e -  
m  u.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i h a n d e l .

— S t a n  l w o w s k i e j  I z b y  h a n d l o w o -  
p r z e m y s I o M .  e j .  D n ia  24. m a ja  o d b y ło  się  
i I i i .  zw ycza jne  p o s ie d z e n ie  lw o w s k ie j  I z b y  

h s n d ło w o - p r z e m y s ło w e j ,  n a  k t ó r e m  p r z y s t ą 
p iono  d o  r e k o n s ty tu c j i  I z b y ,  i w y b ra n i  z o 
s ta l i  p o w tó r n i e  p. J ó z e f  B r e u e r  p rezes em ,  p. 
K a r o l  P i e t z s c h  w i c e p r e z e s e m ,  i p.  K aro l  
W e r n e r  a d m in i s t r a to r e m  Iz b y ,  k tó r e  (o w y 
b o r y  p rz e d ło ż o n o  o. k.  m in is te r s tw u  h an d lu  
d o  zai w ie rdzen ia .  S ta n  Iz b y  n a  r. 18G4 jest. 
więc n a s t ę p u j ą c y :  p r e z e s :  p. J ó z e f  Br< u e r  
k u p ie c  w e  L w o w i e ;  w ic e p r e z e s :  p .  K a ro l  
P ie tz sc h  f a b ry k a n t  m aszyn  i t o w a r ó w  mct.a- 
l-jwycb w e  L w o w ie .  C z ło n k ó w  o: a) ?.e s t a  
nu k u p i e c k i e g o : p. S a lo m o n  K la e rm a n  ku- 
I ice w e  L w ow ie ,  dlr. o b w o d u  lw o w s k ie g o ;  
p. J ó z i f  K o l isc l ie r  k u p ie c  w e  L w o w i e ,  d la  
o b w o d u  si m b  r >k-eg ; p. J  n  W a l la c h  k u 
piec h a n d lu j ą c y  s u k n e m  w e L w o w ie ,  d l a o b -  
■“'Oiln prz,'iB)->k:e g o ; p. A b r t ł t i m  J h l p c r n  
h u r to w i  ik  w S ta n is ła w o w ie  d l a  o b w o d u  s t a 
n i s ł a w o w s k ie g o  ; p. J  ik ó b  B e rn s te in  k u p ie c  
w e  L w o w i e ,  d ia  o b w o d u  ż ó łk i e w s k ie g o ;  p. 
O. T. W i n k l e r  k u p ie c  w e  L w o w i e  d l a  o b 
w o d u  k o l o m y j s k i e g o ; p .  I z rae l  m n p t n ł ą n ń  
k u p ie c  w B o le c h o w ie  d la  o b w o d u  s t r y j s k i e  
g o , — b) Ze s ta n u  p r z e m y s ło w e g o :  p .  A b r a 
h am  R o im u k e l ,  d z ie r ż a w c a  p rop inac j i  w S a m 
b orze ,  d la  o b w o d u  S a m b o r s k ie g o ;  p. A u g u s t  
S ch u m an n  f a b ry k a n t  m a s z y n  i r o w a ró w  mi - 
t a lo w y c h  wn L w o w i e ,  d ' a  o b w o d u  p r z e m y 
s k i e g o ;  p. F r a n c i s z e k  S e d e lm a ie r  w łaśc ic ie l  
b r o w a ru  w S ta n is ła w o w ie ,  d la  o b w o d u  s t a 
n i s ł a w o w s k ie g o  ; p. M a re k  D u b s  f a b r y k a n t  
l ik ie ró w  i rozo l i sów  w e  L w o w ie ,  d la  o b w o 
d u  l w o w s k ie g o ;  p .  J ó z e f  E n g e l  b u d o w n ic z y  j 
w e  L w o w ie  d la  o b w o d u  s t r y j s k i e g o .  Z a s t ę p 
cy  : »)  ze  s t a n u  k u p ie c k ie g o  c p p .  K a ro l
W e r n e r ,  J a n  Klein ,  W ik to r  G o ld b a u m ,  J o a 
c h im  H ocbfe ld ,  K aro l  S in g e r ,  kupc y  we L w o 
w i e ;  b) z n s ta n u  p r z e m y s ł o w e g o :  p p .  F r a n 
c iszek  B n il l fcw sk i  krawice .  Z y g m u n t  M ozer  
m o s ie ż n ik  i W ł a d y s ł a w  D ą b r o w s k i  l a k i e r 
n ik  we L w o w ie .

K u r s  l w o w s k i ,
z d n ia  31. m aja .

D u k a t  h o le n d e r s k i  . , • 
D u k a t  c e s a r s k i  . .
M o s k .e w s k i  p ó b m p e r ja ł  
M o s k ie w s k i  ru b e l  s r e b r n y
P r u s k i  t a l a r  k u r .......................
G»iic.  l i s ty  zas t .  w. a.  \
D a l ie  l is ty  zas t  m k. j  -o
Iżalieyj  sulig. indem  J  3  §
P o ż y c z k a  n a r o d o w a .  . (  §■
A kcje  k o le i  ż e l .  g a l .  . j

D a ją Żąda ją

w. a. W. a.

gl- et ■?! e t

5 37 5 12
5 39 6 44
9 33 9 46
1 77 1 80
1 71 1 72

72 95 73 80
76 58 77 46
73 48 74 22
79 73 80 47

222 — 224 —

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z d n ia  31 m aja .

O b l ig  d ł u g u  p a ó s  5 ’ j za  lOOgl. tn k. 
P o ż y c z k a  n a r .  1854 3  ■ „ za  100 gl. m k. 
L o s y  z r. 1860 . . .
A kc jo  b a n k u  r a ro d .  za  1000 gl,

W .  a

gl-1 et.

72 70
80 10 
96 60

785 —
A k c j e  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na  200 gl.  105 80 
L o n d o n  10 fu n t  s z te r l in g ó w  114 15
D u k a t y  c e s a r s k i e  s z tu k a  . . 5 44
S re b ro  z a  100 zlr . w . a .  . . .  113 75

P A Ł A C I K z  u m e b lw a n ic m  i inLe 
m a łe  le tn ie  p o m ie sz k a n ia  na  naj- 
z d r o w a z e m  p o w ie t r z u  s ą  do  w y 
n a jęc ia .  T a  re a ln o ść  j e s t  t a k ż e  

do  s p r z e d a n ia  za  14 000 zlr .  w. a.
B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  n o w z ią ś ć  m o żn a  t a m 

ż e  n u  m i e j s c u  N r .  1 9 0 ' / ,  u . i  Ł y c z a k o w i e  
z« k a p l ic a  M atk i  B isk iej  na lewi p i e r w s z y  
z a jazd  o b o k  za  s t u d n i ą  Do p om ieszka l i  
m o g ą  b y ć  d o d a n e  s ta jn ie ,  w o z o w n ie ,  p iw n i
ce i d r e w u tn io .  508 1— 1

Prze/ ,  d łu g o le tn ie  h a d an ie  w o b ro 
bi.' chem ii ,  u d a ło  mi s ię  w re sz c ie  śru-  
d -k o d k r y ć ,  k tó r e g o  s k ł a d  w egefab i-  
Iiczr.y j e s t  w  s ta n ie  w ło sy  znaczn ie  
w y p a d a j ą c e ,  a lb o  w ło s y  zu p e łn ie  w y 
p a d łe ,  do  p o r o s tu  pobudzić. T t n  w y 
n a la z e k  z a s łu g u je  na s z e z e g ó iu e  o c e 
n ie n ie ,  g d y ż  d o  te g o  c zasu  p r z y  t y 
s ią c z n y c h  .w y p a d k a c h  o d n ió s ł  b ło g ie  
sk u tk i e .  Ś ro d k ie m  tym  jes t  ba lsam  
z io ło w y  na rośn iec ie  w ło só w

E S P B I T  l)E  C IIE Y K l X  
Hnttera i Spółki w  Berlinie.

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  u  
Z Y G M C N U A  K U K E K A .  w a p te c e  
p d S re b rn y m  o r łe m ,  k tó r y  w s z y 
s tk im  p o r i s l u  w ło só w  p o t r z e b u ją c y m  
sum ienn ie  p o le c o n y  być  może.

Cei.a f laszcczk i  2 z l r .  60 c n t . ,  z 
o p a k o w a n ie m  2 złr .  80 cn t .

J u ż  w 19 ro k u  s t r a c i ł e m  bez 
ż a d n e j  p r z y c z y n y  w s z y s tk i e  w ło sy  
n a  g ł o w i e ,  k tó r y c h  an i  za  p o m o c ą  
s z tu k i  le k a r sk ie j ,  ani w y c h w a lo n y c h  
ś r o d k ó w  w żad en  sp o s ó b  o d z y s k a ć  
nie  m ig jo in .  T a k  p r z e m in ę ło  8 lat, 
n ie  w id z ą c  ż a d n e g o  ś la d u  n o w e g o  p o 
ros tu .  P r z e d  p ó ł  ro k ie m  u s ły s z a łe m
0 P a n a  w y b o r n y m  ba ls a m ie  na w ło sy ,
1 o j e g o  św ie tn y c h  za le tach .  Z aczą łem  
więc  i to  u ż y w a ć ,  a le  już po  uży c iu  
frzficli f la szee zek  d o s ta łe m  św ie że  wio- 
s y .  U k o n t e n t o w a n y  po  t r k  d łu g ic h  
L ta c t i  b y ć  w p o s ia d a n iu  n o w y c h  w ł o 
sów ,  s ą d z ę  że  najlepiej  czyn ię ,  s k ł a d a 
j ą c  P a n u  na jszcze rsze  p o d z ię k o w a n ie .

Hal le  10. g r u d n ia  1863.
61 4 —6 K ó r i i n g  b u d o w n ic z y .

3  Kamienica
o trzocli  p :ą'r.i<’b pod 1. 61 m p r z y  u l icy  
D y k a s te r j a l i i e j  ( p - d  rl ’r z e m a  K .-r  nam i) ,  j e s t  
do  sprzedani:*  z w olnej  r ę k i .  B l iż s z ą  w i a d o 
mość udzić i i  a d w o k a t  D . M a r c , 41 M a d e j *  
s k i  p r z y  ulicy W a ło w e j  pod  1. 371.  m .
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WINO TANNIN
p rzez  II.  K i e l b a n s e r a ,  chemii*!  t e c h u i -  

r/r.cfeo i psu fu in ia rza  w Gr.icu. 
T a u a in  j« s t  ze  sw o ic h  w z m a c n ia 

j ą c y c h  w łasnośc i  L-ko ś r o d e k  z e w n ę 
t r z n y  i w e w n ę t r z n y  od  d a w n a  znany .  
R o z p u sz c z o n y  w winie  o k a z u je  zailzi* 
w ia jnoą  sk u te c z n o ś ć  na  o s ła b io n y  
w z ro s t  w ło s ó w ,  a lbow iem  w n a j k r ó 
ts z y m  i za  d C -zapob iegn  c h o ć b y  nr-juil- 
iiiejszi-mu w y p a d a n iu  w ło só w .  WPrłi 
T a u n in  .nie w y p r o w a d z i  św ieżyć!)  w ło 
só w  na  m ie jscach  p różnye l i  , le- z u- 
i r z y in u .e  te, k t ó r e  s ą ,  i zas i la  w 
sp o s ó b  z a d z iw ia j ą c y  n a t u r a l n ą  p ro d u 
kcje  w łosów.

F e n a  f laszk i  1 z l r  20 c n t , 7. prze-  
se ik ą  poczt-  w a  1 z l r .  40 ci t w. a.

I POMADA TANNIN
i  n a d z w y c z a j  w zm acn ia  i o ż y v . i a .  p<> 

k ió re j  włos niee.i e iernnjej*, jest. ś rod  
jl Uietn prxe‘eiw o s iw ie n iu ,
tj C e n a  s ło ik  1 z l r . ; z przeaf  łk a  

po. z b iw ą  t złr. 15 ei .t .  w. «•
Można n a b y ć  w e  L w o w ie  u Z Y G .

% R U C K E R A  a p t e k a r z a .  282 10 - 1 2

Licyfcichi sadowa
a." v

to w aró w  g a la n te ry jn y  h W i w e n f e j s o  
K ir ie L iie i  a  i Ł y n a  odltę l/5e s ę  w  
d r u g i m  t e r m i n i e  d n i a  37. m a j a
1804 i w dniach nas tępu jących  w 
sk lep ie  pod I. 155 w R y n k u  w z w y 
k łych godzinach n rzędow ycb  ta k że  
n i ż e j  e e n y  s z a c u n k o w e j .

Do kiórej to licytacji chęć kupien ia  
m ających n inic jazem się  za p rasz a .  

L w ów  25. rrmja 1864. 406 3 - 3

f i  U f f  i m

Otrzymawszy właśnie  znaczny  zapas  św ieżych  i na jn o w s z y ch  to 
w a r ó w ,  )oddaję t a k o w e  r ó w n i c  do w y p r z e d a ż y  w r a z  Ł d a w n i e j - 
s z e m i ,  >o cenach  f a b r y c z n y c h ,  a n i ek tó re  n a w e t  poniże j  t a k o 
wych ,  która to w y p r z e d a ż ,  wnosząc  w e d ł u g  d o ty c h c z a s o w e g o  
wielkiego o d b y t u ,  j e s z c z e  tylko do po łowy b. in. p r z e c i ą g n ą ć

się może.
cci ró ż ny c h  ma fer j i  w e ł n i a n y c h  po cnt.  2 51 9 . 0 0 0  ło k t 30,

burcz*
jedwabny cli 
po cnt. 20;

, 35, 40. 45, 50, 00, 70, 80, 90 -  
złr. 1, 1 20 do 1.50 w. a.

>0 złr. J, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 
>5, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80;

1.50 do 3 w. a.
nins/dinków, żakonctów, batyycików i peikalikow po cnt. 25, 30, 35, 
różnych inaterji na pokrycie mebli po cnt. 15, 50, 55, 00, 70, 80,

„ dywanów łokieć po cnt. 05, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 1, 0, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35
70, 80, 100 do 150 w. a.

l ' i . 0 0 0
8.000

5  0 0 0  
3.000 

3 0 0

w. a.
zir. 1, 1.20,

40, 45, 50, 
złr. 1, 1.20, 

1 50, 2 50,

40, 50, 00, 65

i

więc zapraszam 
w y b o r i e  t o -

' L - :

Gdy ta w y p r z e d a ć  t y l k o  d o  1 5 .  C z e r w c a  t r w a ć  b ę d z i e ,
Szawywną Publiczność do korzystania i p r z r k p i i a i l i n  s i ę  t l . io c « iz o tr o  o  
w a r ó w  j a j n m d n i e j g i y c h  I o  n a d z w y  r z o j n i e  n i z k i e l i  e e i u t c h .

1'róbki rozsełają się na każde żądanie.

Tadeusz I ziębło,
w Ii y ii k ii p o d  L i t w  i n k ą.w e L w o w i e

D l a  r « d z l c ó w r!
W  s k u tu k  muich 12-Ietnicł i  ilo- 

św i; i fk /f ió  /w r a c a l i  u w a g ę  s z a n o w n y c h  
ruflzii-ów "ia mu,;, czuko laó i :  p r zec iw  
ro b a k o m  po i  szcilinii: luiiiai.ą , :i k t ó 
rej  s k u l r k  ji-sl resMwi.i lriy. * W y  patia 
mi szc/figólnifij  l a d m ie u ić ,  iż ś r o d k a  
t e g o  u ż y w a  się ino t_\lko w le d y ,  g d y  
d / .ieii  ,śa ro b a k i  już ciiu-pią, aUi^wic n 
ro b a k i  p o i łc z a j  t> or/.oriia s w e g o  w c ią 
g a j ą  w s ieb ie  soki p  t r /e b i i c  d o  u t r z y 
m an ia  e i i .L ,  mi-olzy iniifiini G h y lu s  
( so k  śledz ionow y),  z a p o b ie g a  Sir z ' ś  
tem u  p r .o / ,  używ an ie  t e g o ż  ś r o d k a  
p r z e /  t r z y  m :csią*fi D la  p r z e k o n a n ia  
się u p ra sz a m  o zrobi n ic  j e d n e j  t y l k o  
p ró b y ,  a  zai L f .m , źc  r a d a  m oja  ku 
zu p e łn em u  zn d u v o ln ie n iu  w y p a d n ie ,  i 
że ludzit; r i g d y  n a  g l i s ty  c ie rp ieć  nie 
b ęd a .

T a  c i e k o L d *  p r / .dc iw -  r o b a l z o n r
jes t  d o  n n o c c i a  j e d y c iu  w e L w o w ie  u 
p p . a p t e k a r z y  I I U C K E R A  I B E R  
L I N E H A ,  tud/.ież w Biv.ey.anaW u p. 
Z m io k o w s k ie g o  ajit. i p. F . .d o n h ec i i ł  - 
w BiUftj u p J .  l le rgfira ,  w iliifiz-.rzu 
u p. M. L ips / . i ra ,  v; K r a k i .w i r  u p .  
A le k s a n d ro w ie /n  apt .,  w N o w i  m łśąrzu 
u u. K o s te rk i łw ie z a ,  w U r / .em yśj i  u 
p. , i 'ijdfie/.ki i sy n a ,  w R z e s z o w ie  u 
p. S/,-; j / e ra  i spó łk i ,  w S ta n i s ła w o w ie  
u j>. Swit  Oskiego a p t e k a r / a  

S / J u k a  kostz»ji(  20 en t .
A u g u s t  K r f i e z e r  

92 1 0 —0 j i tekar /.  w '1'okąju.

Z M I A N A  L O K A L U .
Mam '/.aszi-z 't zaw iadom ić  Szau  ■ ■>-*/ą Publiczn -Ać, k tó ra  przez  24-letu1 

p rzec iąg  c/.aau : aw sze  umie swemi iaukaw em i w zg lędam i zaszczycać raczvla- 
że < d dn ia  29. m aja  r. 1> |)i-zeuioslem ( 7  h  iK R N I Ę  m o ją  z p la c u  K i» tc  
d c a .n c g o  d o  w la - iic g ;o  d o m u  w  Itcn k u  p od  I. 48  o b o k  l ln n t lh i  W 
Brii l i la .

Stariiiiiem mo e n  najuąiln oj-i/e.u itęd/. L ażeby  fśzysjtkio sze/.ególy, w skia<ł 
cukierni v, chodzące, w n a j lep szy m  zaw sze  by ły  gatuuku . d la  zadowi lu eui* 
g  ści i zam ówii ń tak  -v rincjscu ja k o  też w p rzesc łkach  oa wieś.

Uch o błogiej nadzie i,  ż e - ^ i b  s ta ran iem  m ójem  będzie  zadow oln iend  
ż u l a ń  L askow e j  P u b licznośc i ,  o ty le  T aż  runie nada l swem i w zględam i,  (O- 
m ua na moje d a w u e  p race  i m św ięcenia,  swemi w zględam i zaszczycać raczy .

.607 2- 3 T o m a e z  P a s y n k o w & k i .

,&  i  i-s i

Dworek
m nrowany pod 1. 4 0 1 ’ j na Ż ó łk iew -  
sk iem  przcdmi-.ściu, obok k asarn i W er- 
ne a - w  g u śc ie  w ili  -  o  5  pokojach 
z p iw n icą ,  stsj n k ą  na krow ę i komór  
kami, razem z m u ro w an ą  oficyną, prze 
2 partje ezynszownikó w zam iesz k a łą  . 
i sad em  d o ść  d u ż ,m  ow, c owym —  
w sz y s tk ą  w  dobrym  stunie, jes t  z a s ł n  
szną  cen ę  do sp rzed an ia  479 3 -3

Karol W erner
w dom u pod  I. 96 * ul) >k g i n s e l n  N f in i e s to i c tw a  poli'»* 
m aszyny do szyciu /. fabryki pp.Grovera I B aker. '' 
Bostonie tli..orykaJ i /. fabryki M b o lliu a n .a  I f i  
senba.a W W iednia nast' im iącej  k o n s t ru k c j i

1. M aszyny uo podw ójnego szw u ła i i c u sz k o w p g o  dl* 
u ż y tk u  duin  iw cgo .

2. M a s z y n y  cew k ow e d o  r o b ó t  t r u d n ie js z y c h  i
3 t a k  zwani: Greifjtr -Masehlnea W łie le ra  i W i l s o n a  d°  

s z y c ia  b ie l izny ,  f a b ry k o w a n e  p rz e z  pp. M. B u l ln ia n n a  i £ i;  
so n lm ta .  I ' i k ż e  z n a jd u je  s c  u m n ie  n ie w y c z e rp a n y  8ki»“ 
jio c e n ac h  f ib ry i  z n y c h  z d o l i c z k ą  n a le ż y lo ś c i  p r z e w u z o - 
w y c h  i cAiwych. Za p r z y p a d k o w e  u s z k o d z e n ia  da ję  o a p o - 
w ie d n ią  r ę k c jm lę .  471 ( 2 —3)

w n n w m u w h w u n  m .  u n u w u w u n u w u n n w u

N i i j n o w s z e
wielkie pieniężne losowanie

2  m i l i o n y  6 5 0 . 0 0 0  m a r L .
w k tó rom  t y l k o
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T S l

f a b r y k i  i g i e ł  d o  s z y o i a

5V. H A G E R  A  w Wiedniu, Licbtensteo- Nr. 4.

MOURNING EMAIL
m a s z y n  b*j c i s  w szc ik u d i  \

i STEEL PINS.
ig iy  'i

sy s te m  o: .
*«ły p r a w d z i w i e  a n g ie l s k ie .
* s i y  ?. u s z k a m i  n i e b i a ł k i c m i  i z ło -  

r onc in i .
I g i y  z u s z k i m i  o k i ą g l o - p o d l i i ź n c -  

m i  i i .w a ln e m i
h a c z k o w e  i k a n w o w e .

• ś iy  b e z p ie c z i i s tw a .
C eny fabryczne 

Z le cen ia  z p ro w in c j i  z a ł a tw ia j ą  sic s z y b k o .

S z p i l k i  z g łó w k im i  szfcl innemi. 
S / . p i l k i  kai Isbaozkie .
S z p i l k i  tło w ło só w  
D r a t y  do  rob ien ia  tk an in .  
IM i .p a r s tk  i p ie rśc ien ie  d o  szyc ia -  
H a f t k i
I g i e l u l k l  i inne  t e g o  r o d z a ju  p r z e d 

m io ty .

»  « « «  « »  « * * m  m  jb a  « r  H n

w y g r a n e  w y c ią g n ię te  b ę d ą .  Z a g w a r a n to w a n e  
p r z e z  r z ą d  w o l u  g o  m ia s ta  H a m b u r g a .

M iedzy  17.900 w y g r a n e m i  z n a jd u j ą  się g łó w n e  w y g ra n e  m a r k ó w  
250.090. *150.000, 100.000 50  000. 2 po 25.000, 2 p » 20.000, 
15 000, 2 pi, 12 000, 2 po lO.OuO 1 na 7 500, 6.000, 5 po 5 00,

n a d z o r o w a n e

! ' °  
pO

3.750, 85 pr> 2  500  5 p j  1 250, 105 po 1.000 5 po 750, 130 po 500 
245 p,. 250, 11.000 po 117 i t. cl.

L os o r y g in a ln y  k o sz tu je  7 z ł r .  w . a. 
ł / 2 losu o r y g in a ln e g o  „ li1 % n „ n
*/* n * n » n •
*/• M * T> ^Vl * » n

P o ć i ą t e k  ciąstnienin dnia 9 . c z e rw c a .
P u d  m oją  w s z ę d z i e  zn an ą  i pow szech n ie  lu b io n ą  d e w iz ą  :

„Boskie błogosławieństwo u CohnaT
b y ł y  zawn/.e n a jw ię k s z e  g łó w n e  w y g r y w a c e .

Z le c e n ia  z a g ran iczn e  w r a z  z p r z e s ła n ie m  p i e n i ę d z y  w e  ws: y s tk ic l i  so r t  ocli 
l>ionięźnych, a lbo  w o ln y .  !i m a rk a c b ,  w y k o n u je  j a k  n a j lep ie j  p o d  d o t r z y m a n i  =.a 
ta je m n ic y ,  i p o se ła  n a ty .  l im ias t  p o  c iąg n ien iu  u r z ę d o w e  l i s t y  e iąg n ie t i ia  i w y 
g r a n e  p i e n ią d z e .

L a l .  Sama, C o h n ,
481 4 —5 b a n k ie r  w H a m b u r g u .

<$ E i"7'! P i* 1 ‘
m m

■ K y i . j . . .

Prijjacb&li d. 30. maji.
F p .  P a w ł o w s k i  K .  z L is e k .  Komarnii-ki 

B. z S asso w a .  B. eheńsfci A. z O tyi . i  >wicc. 
D obrzy  liski L .  z Ł a ń c u ta ,  l i r  D z ie d u s z y c k i  
S. z N ics łur .howa. K r a m k o w s k i  L . z T ryn -  
czy .  C y b u l s k a  Ł. z  I lu m n is k .  G o t t l e b  T .  z 
L iw c z y .

W/jachali d. 30. maja.
P p .  M eczery  K .  d o  Ł a ń c u ta .  B o th s c h  

E . d o  J s s s .  T r e t t e r  H. do  Ł onia .  B r .  K o n o p 
k a  8 .  d o  N a g o s z j  na .  K ęp l icz  M. d o  A r t a .  
so w a .  Hr.  u ż a r o w s k i  K. d o  L a c k ie g o .  l i r .  
D u n in  J .  do G łę b o k i .  G ro ch o lsk i  1. d o  O- 
s e r d o w a  G ó r e c k a  J .  d o  W e łd z i r z a .  Ja b lo -  
n e w s k i  A . d o  H njeza.

C: wsi lodzinki górnej
3 mile o d  P rz e m y ś la ,  */, m ili  o d  p(‘wiati  wo- 
g o  m ias ta  B i r c z y  1 , mili od  m u ro w a n e j  d r o 
g i .  w  .Sanockim o b w o d z ie  p o ło ż o n a ,  i icząea 
210 m o rg ó w  r a z e m  w je d n e m  p o ło ż e n iu , ‘ a 
t u :  100 m o rg ó w  g r u n t u  o rn e g o  d o b r e g o ,  
r e sz ta  l a s u ,  z m ie sz k a ln e m i  i e konom icznem i 
b u d y n k a m i ,  p r o p in a c j ą  i s z k la n n ą  b u t ą ,  j e s t  
z w o ln e j  r ę k i  d o  sp rz e d a n ia .

Ż y c z ą c y  so b ie  m o g ą  p o w z ią ś c  b n i s z ą  
w ia d o m o ś ć  n a  m iejscu ,  iub  l i s to w n ie  franco 
p o d  a d r e s ą  L .  F. K . u dz ie ł i  w ła ś c ic ie lk a ,  p o 
c z ta  B ircza .  609 1 —3 _______ ____ _______  _______________ __ __________

Wydawcy i redaktoro wie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W Ś m o c h o  w s  ki. Drukiem Konitla Pillera
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Przesyłki wszelkiego rodzaju
iowar«>w, m eb li  i s p r z c ló i r  

p o d r ó ż n y c h  l ub d o m o w y c h
we wszystkich kierunkac.h tak w kraju jak i za granicą, ułatwia  

szybko i po cenach miernych
420 7 - o  b i ó r o  s p e d y c y j n e

l i i i g u s t a  § d i « * l l e i i b e r g a
wc Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 321.


